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Polityka zagraniczna Hitlera

Wielka prawda w krótkich słowach
Is to tą  zagranicznej polityk” 

H itlera , jest niew ątpliw ie p rzy ­
gotow yw anie się do przyszłej 
w ojny zaborczej. Do tego celu 
służą w ew nątrz  kra ju  gw ałtow ­
ne zbrojenia, bezw zględna dyk 
ta tu ra , ideologja „najlepszej ra 
sy", odrodzenie w ojow nicze: 
„starogerm ańskiej" religji p o ­
gańskiej i t. d. W  dziedzinie zaś 
polityk i zagranicznej w  tym  sa 
mym celu rozbija się p ierścień 
niechętnych  sąsiadów  (sojusz z 
Polską), kokietu je się z Anglją, 
zapew nia się F rancję, że p rze ­
ciw ko niej w żadnym  razie — 
broń Boże! —  zaborczość hitle 
row skich Niemiec skierow ana 
nie będzie. T ak  się p rzygoto­
wuje politykę zaborczą ew en­
tualn ie  na południu (Austrja), a 
przedew szystkiem  na wschodzie 
Europy, (Litwa, ZSSR., może 
G dańsk i Polska).

T o jest ca ła  is to ta  rzeczy. 
Sytuacja p rzejrzysta  i oczyw i­
sta. T ylko nie wszyscy chcą ją 
w yraźnie widzieć. Klasycznym 
przykładem  jest natu ra ln ie  An- 
glja. A le i w e Francji nie wszy 
scy w ystarczająco ja-no  w idzą 
główne linje polityki h itlerow ­
skiej. A  jeśli naw et widzą, to 
n ieraz stara ją  się przym knąć 
oczy i tw ierdzą, że południe i 
w schód E uropy  nie obchodzą 
Francję tak  bardzo... S tąd  p e ­
w ne p rądy  francuskie za p o ro ­
zum ieniem  się z H itlerem  — 
w idoczne zw łaszcza w ostatniej 
dobie, po um owie niem iecko- 
angielskiej w kw estji zbrojeń 
m orskich.

A le oto znalazł się autor, wy 
b itny  publicysta francuski W la 
dim ir d ‘Orm esson, k tó ry  nagle 
w  kró tk ich  słow ach w ypow ie­
dział ca łą  praw dę, nie owijając 
niczego w  baw ełnę. M ało te ­
go, w ypow iedział tę praw dę 
„Tem ps" (29 czerw ca i 13 lip- 
ca br.), k tó ry  uchodzi za pismo, 
blisko stojące francuskiego mi- 
n isterjum  spraw  zagranicznych. 
A  w ypow iedział praw dę m oc­
no i lapidarnie w łaśnie w chw i­
li, gdy nowi w ysłannicy H itle­
ra  mieli w Paryżu  ponow nie ba 
dać grunt, zapow iadać zbliże­
nie i zapew niać o bezw zględnie 
„pokojow ych" zam iarach H itle ­
ra  na zachodzie. To też echa 
artyku łów  d 'O rm essona w Niem 
czech są ogromne. N astąpiło  
tam, przynajm niej chwilowo
rozgoryczenie i o trzeźw ienie. 
Zobaczymy, co będzie dalej.

Cóż w ięc pow iedział p 
d 'O rm esson?

Polem izuje on z R henbabe- 
nem, niem ieckim  politykiem  i 
publicystą, k tó ry  zabrał głos w 
„Revue de Paris"  i tam  bronił 
polityki H itlera, zalecał Francji

w spółdziałanie z Niemcami; o- 
świadczył, że dotychczas w ła­
ściwie F rancja nie poczyniła 
Niemcom żadnych koncesyj i 
zastrzega się, że w każdym  ra ­
zie p rzy  całej swojej „pokojo- 
wości Niemcy nigdy nie zrezy­
gnują z „pokojowej rewizji trak  
ta tów ". Na tym samym stano­
w isku co R heinbaben stoi z re ­
sztą cała prasa niem iecka, jak 
np. w ostatnich artykułach  — 
„F rankfu rter Zeitung".

Otóż na te  w szystk 'e  tw ier 
dzenia d 'O rm esson odpowiada 
w sposób następujący:

Ja k a  to ma być „pokojowa 
rew izja trak ta tó w ?"  Co w ła­
ściwie zostało z trak ta tu  w e r­
salskiego? O kupacja w ojsko­
w a? Ju ż  jej niema. Okupacja 
Zagłębia S aary? Niema. S pła­
ty  reperacy jne? Niema, W arun 
ki wojskowe, m orskie, pow ie­

trzne? Niema. Cóż więc w ta ­
kim razie zostaje i co w łaści­
wie Niemcy chcą poddać owej 
„pokojowej rew izji?" Rzecz ja­
sna — wyłącznie kwestje tery­
torialne Dalej pow iada d 'O r- 
messon: gadanie o pokojo­
wych rewizjach, albo wo- 
góle nie znaczy nic, albo ozna­
cza nowy podział terytorjów w 
Europie, ustanow ienie nowych 
granic dla Rzeszy. Nie da się za ­
przeczyć, że właśnie w tym k ie­
runku prow adzi logika niemiec 
kiej polityki Tylko w takim  ra 
zie trzeba wyraźnie wskazać, 
o jakie mianowicie tery torja  
chodzi! Dość już tej podwójnej 
gry ze strony „Trzeciej" R ze­
szy; z jednej strony niby to  nie 
chcem y żadnych tery torjów , a z 
drugiej —  nad południem  i 
w schodem  E uropy wisi niem iec 
ki miecz Dem oklesa, budząc p o ­

w szechną nieufność i obawę.
W  tej grze, ciągnie dalej traf 

nie francuski publicysta, N iem ­
cy hitlerow skie posługują się 
pięknym  słowem  „rów ność" 
Domagają się niby to tylko 
„równości'. Ale gdy chcem y 
sprecyzować, o jaką „rów ność" 
chodzi, albo zasp ak a:amy tę po­
trzebę „rów ności", m om ental­
nie Niemcy przenoszą postu lat 
„równości" na inną kw estję, — 
jak ten nieuchw ytny p tak , co 
to z jednej gałązki przeskakuje 
wyżej na drugą. Spoczątku 
Niemcy chciały „rów ności", do 
magając się zniesienia okupacji. 
Potem  w imię „rów ności" nie 
chciały płacić reparacji. Dalej 
w imię „rów ności" stw orzyły 
ogromną armję i lotnictw o. A 
teraz  w imię tejże „rów ności" 
Niemcy żądają „pokojowej re ­
wizji trak ta tó w ", czyli popro-

stu mówiąc niekrępow anej eks 
panzji N iemiec w dwuch trz e ­
cich Europy!

Jak że  mają F rancja i Anglja 
odnieść się do tej całej gry? 
P rasa niem iecka i R heinbaben 
oświadczają, że ta  rew izja trak  
tatów  w cale Francji i Anglji 
nie dotyczy. K rótko mówiąc, 
jeśli F rancja spokojnie będzie 
siedziała w domu, i jeśli Anglja 
zam knie się na swej wyspie — 
nic im nie grozi ze strony  H it­
lera. Innemi jeszcze słow y — 
chodzi o to, aby H itler o trzy­
mał całkow icie w olną rękę, w 
gospodarow aniu na południu i 
zw łaszcza na w schodzie E uro­
py. W  tym  wypadku, — z a p e ­
wniają dobrotliw ie różni Rhein 
babenow ie, F rancja może być 
spokojna, stosunki frąncusko- 
niem ieckie będ ą  jaknajlepsze, 
i nic nie będzie stało  na drodze

Abisynia podejmie  w a lk ę
jeżeli wojska włoskie przekroczą granicę Etjopji

„Times" ogłasza wywiad z ce­
sarzem Abisynji, Hailie Selassie. 
Cesa-z podkreślił, że nie otrzymał 
propozycji Rządu włoskiego w 
sprawie budowy linji kolejowej z 
Erytre do kraju Somali. Niewąt­
pliwie sprawa ta napotka na po- 

■ ważne trudności, lecz tem niemiie* 
Rząd abisyński nie odrzuca roko­
wań. Przechodząc do sprawy us­
tępstw terytorjalnych, cesarz Hai­
lie Selassie wypowiedział się sta­
nowczo przeciwko ustąpieniu pro- 
wincyj północnych i stwierdził, że 
może być tylko mowa o i.iezoacz

nej rektyfikacji gramie, W razie 
przyznania Abisynji portu Zeila 
Rząd abisyński jest gotów na ustę­
pstwa wobec Włoch. Następnie 
cesarz Abisynji obalił zarzuty, do­
tyczące handlu niewolnikami i pro 
testował przeciwko wydanemu 
przez szereg państw zakazowi wy 
wozu broni i amunicji do Abisynji.

Wk-mcu cesarz oświadczył, że 
jeżeli wojska włoskie przekroczą 
granicę, to podejmie on niezwłocz­
nie walkę, odwołując się jednocze­
śnie do Ligi Narodów.

*  **

Pierwsza próba siłI iiifflf i
5 0 0 . 0 0 0  i  2 0 . 0 0 0

Dokładne sprawozdania z przebiega maniiestacyj w Paryżu 
w  dii. 14 lipca mamy już przed sobą. Bierzemy rozmyślnie cy­
fry PRASY BURŻUAZYJNEJ Francji, Belgji, Anglji, Czecho­
słowacji. Przeciętna wygląda następująco: DLA „FRONTU LU­
DOWEGO" (socjaliści, ruch zawodowy, komuniści, radykałi le­
wicowi)—350.000 — 500.000 UCZESTNIKÓW;

DLA FASZYZMU „BOJOWEGO" („Krzyż Ognisty" płk. de 
la Rocque) — 20.000 UCZESTNIKÓW.

To była p ierw sza PRÓBA SIŁ. Wynik jest jasny dla w szyst­
kich. **

*Tow. Leon Jouhaux pisze w „Le Peupie", że te setki tysięcy  
ludzi w ołały bez przerwy: „W OLNOŚĆ! WOLNOŚĆ! W O L­
NOŚĆ!"

W  imię PLANU przebudowy społecznej i w imię W OLNO­
ŚCI pow stał przeciw faszyzmowi lud Paryża.

Do tego wywiadu dziennik doda­
je od siebie, że odstąpienie Wło­
chom części prowincji Ogaden nie 
zaspokoi ich żądań. Ze słów cesa­
rza wynika również, że sprawa bu 
dowy linii kolejowej z Erytrei do 
kraju Somali poprzez terytorja a- 
bisyńskie jest niewykonalna, ponie­
waż Włochy domagają się kontro­
li wo skowej nad strefą kolejową.

DRUGIE OŚWIADCZENIE 
CESARZA ABISYNJI.

Dziennik egipski „Alahram" o- 
głasz i wywiad swego przedstawi­
ciela 7.  cesarzem Abisynji który o- 
świadczył m. in.., że uważałby za 
akt nieprzyjazny, gdyby Egipt po­
zwolił na przelot włoskich samolo­
tów wciskowych nad swem teryto 
rjum

MOCARSTWA NIE MOGĄ 
DOJŚĆ DO POROZUMIENIA W 

SPRAWIE ABISYNJI.
Prasa francuska omawia wizytę

Sekretarza Generalnego Ligi Na­
rodów, Avenola w Paryżu.

„Oeuvre" twierdzi, że misja Ave 
nola n'e powiodła się. Projekt uzgo 
dnienia stanowisk pomiędzy Fran­
cją, At.gbą a Włochami rozbił się 
ze względu na sprzeciwy Anglji i 
Włoch. Rząd angielski powrócił do 
swego pierwotnego stanowiska i 
dąży do przekazania sporu Lidze 
Narodów. W tych warunkach zwo­
łanie Rady Ligi Narodów po dniu 
25 b. ni. wydaje się nieuniknione. 
Wysiłki ambasadora francuskiego 
w Rzymie hr. de Chambrun nie po­
wiodły się również. Rząd włoski 
zajął stanowisko nieustępliwe. Krą 
żą pogłoski że Włochy wysuną na 
forum Ligi Narodów szereg zarzu­
tów przeciwko Abisynji która pro 
wadzi hai.de 1 niewolnikami i nie 
szanuje układów międzynarodo­
wych.

Setki tysięcy ludzi zginęło
w zdradliwych falach Żółtej Rzeki

Według wiadomości z kól chiń 
skich, z rzek Yochia-Kon i Czang- 
Cze-Kiang w prowincji Hupeh wy­
dobyto 14,0C0 trupów.

Według nieoficjalnych danych, 
liczba ofiar powodzi w prowincji 
Hupeh wynosi od 50 d<> too tysięcy.

Według niepotwierdzonego do­
tychczas sprawozdania, w okręgu

Tien-Mcn zginęło również 100,000 
ludzi.

Z Pekinu donoszą, że wylew rze­
ki Żółtej ohjął już północną cześć 
prowincji Kiang-Su. Dla wzmocnie­
nia tam, otaczających jezioro Wei- 
Czan, sprowadzono 100,000 kuli­
sów.

przyjaźni F rancji i Niemiec.
O tóż nie! —  w oła oburzony 

d'Orm esson, — tak  spraw a nie 
stoi! I tu  w ypow iada swoją 
myśl główną: „między Francją, 
a Niemcami zawsze pozostanie 
Europa".

Innem i słowy F rancja nie 
zgodzi się na rezygnację ze 
swych w pływ ów  i in teresów  na 
południu i na wschodzie E u ro ­
py. Na tak ie  w ydanie H itlero ­
wi w eksla in blanco nie zgodzi 
my się nigdy! — w oła d 'O rm es 
son. F rancja nie zgodzi się na 
hegemonję „rasistow skiego" 
pangerm anizm u w Europie! Tu 
tkw i praw dziw y konflikt fran ­
cusko - niem iecki! Nie istnieją 
żadne ścisłe, w ąskie problem y 
niem iecko - francuskie, —  is t­
nieją ty lko  problem y ogólno­
europejskie.

D 'O rm esson kończy zapew ­
nieniem , że mimo w szystko mo 
żnaby załatw ić konflikt fran cu ­
sko - niem iecki, ale na gruncie 
propozycyj R heinbabena. Zapo 
w iada, że tą  kw estją  jeszcze się 
zajmie.

T aki jest bieg myśli w ybitne­
go francuskiego publicysty. Po­
w tarzam y: ten  arty k u ł w yw arł 
w  Niemczech duże w rażenie . 
N aturaln ie, żadnych odkryć 
d 'O rm esson nie poczynił, ale 
sformułował problem krótko, 
jasno i zrozumiale dla w szyst­
kich. Owszem, pow iada, H itler 
może zgodzi się (narazie) dać 
F rancji spokój za cenę wolnej 
ręk i na południu i na w scho­
dzie Europy; F rancja jednak 
na tak ie  postaw ienie spraw y 
zgodzić się nie może, chociaż­
by dlatego, że narazie rezygnu­
je ze swych w pływ ów  i roli, a 
później może stać się kolejną 
ofiarą Niemiec rozbudow anych 
na w schodzie i na południu Eu 
ropy. D 'O rm esson mówi o isto 
cie rzeczy i w obec tego już nie 
mówi o tak ich  formalnie w ią­
żących m om entach, jak um owa 
sow iecko - francuska, lub poro 
zumienie F rancji z M uss.'linim  
w spraw ie ochrony A ustrji.

B ezsprzecznie istnieją we 
Francji czynniki, k tó re  naw et 
kosztem  pom niejszenia w p ły ­
wów francuskich chciałyby po ­
rozum ienia z H itlerem . C ieka­
we także, że nie b rak  tak ich  lu ­
dzi (widzieliśmy już to  n ieje­
dnokrotnie) w  obozie francu­
skich faszystów . J a k  się zdaje 
jednak, a rty k u ł d 'O rm essona w 
„Tem ps" odzw ierciadla gó­
rującą opinję dem okratyczną 
Francji, i naw et oficjalnych s te r 
ników  jej polityki zagranicz­
nej.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

„Gdy głosujecie na kandydatów, których Wam narzucono,
— nie clekonywujecie aktu Waszej woli suwerennej.
Przeciwnie! Wyrzekacie się Waszego prawa!”

L e o n  G a m b e t t a



Przegląd sił i prac T. U. R.
okręgu Krakowskiego

Tajemnica nadmorskiej osady

Kto uzbraja francuskich faszystów?
Po spotkaniu oddziałów TUR. 

okręgu dąbrowieckiego (w czerw­
cu w Gołonogu) odbył się podob­
ny przegląd naszych sil torowych 
okręgu krakowskiego, a w łaści­
wie jego północno - zachodniej ozę 
śc: bez K rakow a i bez pohidn.-
wschodnich oddziałów.

Już od wczesnego poranka gro­
madziły się zastępy turowe w 
„Dąbrowie" koło Jaworzna na sze 
rokiej polanie, nad k tó rą  na wyso­
kim maszcie trzepotał się czerw o­
ny sztandar. Gospodarze nasi — 
dzielni towarzysze z oddz. TUR. 
miejscowego z tow. J . K itą na 
czele — sprężyście się uwijali. 
G w arno w lokalu TUR., pełno w e­
sołych głosów naszych czerw o­
nych harcerzy i młodzieży. Przyby 
wają na dużych platform ach nasi 
turowcy z Zagłębia Dąbrowskiego 
z Sosnowca, Gołonogu, z M odrze- 
jowa, ii.mi przybywają p ;es>zo aż z 
Niwki, z kop. Niemce, z D ąbro­
wy Górniczej, z dzielnicy Walców 
nia. Renard itd. Ranek pochm ur­
ny, ale nastroje wesołe

Przybyli reprezentanci Zarządu 
Głównego TUR. z tow. sekr. Osie- 
kiem  na czele.

Rusza pochód i przechodzi przez 
wieś Dąbrowę Narodową, a pod 
kościołem  wychodzi na asfalto­
wą szosę, aby tu się rozwinąć i 
przedstaw ić w  całej okazałości.

Ale jesizcze nas wszystkich nie­
ma. Oddziały TUR z podokręgu 
trzebińskiego zdążające pieszo po 
06, a naw et 42 km. (Trzebinia, 
Trzebionka, Psary, Płotki) spotyka 
ją nas w połowie drogi do Jaw orz 
na. Pochód rozciąga się omal na 
pół km. z 7 sztandaram i, wieloma 
proporczykam i, z dwiema ork ie­
stram i; bfisko setka rowerzystów 
otw iera i zamyka pochód, a mili­
cja torowa na straży porządku, 
którego nik t nie zakłócił Z K ra­
kowa przyjechało roweram i 70 km. 
kilkunasto naszych młodych tow a­
rzyszy.

W  pochodzie brało udział 759 
osób zorganizowanych torowców, 
r.ie licząc naszych sym patyków i 
gości którzy przyłączyli się do 
pochodu; 20 oddziałów TUR. u- 
czestniczyło w pochodzie i spotka 
niu, jak i w  akademia. Poza wy- 
mienionemi miejscowościami byli 
jeszcze członkowie z Jęzora, 0 .  
święcimia, z Dąbrowy Narodowej, 
z Gór Lu szewskich, z Krakowa, z 
Jaw orzna, a naw et z Olkusza — 
oddalonego o 45 km 

W pięknej sali Domu Robotnicze 
go w Jaw orznie odbyła się aka- 
demja „Turow a“ . Zagaał * o celach 
spotkań TUR. mówił tow. Osiek, 
im. okr. dąbrowskiego, trzebiń­
skiego tow. Poloczek, im. Rady 
Gł Czerw. Harc. tow. Kowalczyk, 
a im. Zarządu głównego TUR. wi­
ta ł i o zadaniach naszych bieżą­
cych mówił tow. Zygmunt Pio­
trowski.

W części muzykalno - wokalnej 
w ystąpiła orkiestra dę ,a  następ­
nie szereg utw orów  proletariac­
kich odegrał zespół mandolinistów 
TUR. z Sosnowca (Walcownia), 
liczący 14 osób, a deklamacje w y­
głosiły ttow. Kulczycka i Mossur.

Przemówienia i produkcje przy­
jęte zostały z wielkim entuzjaz­
mem.

Po przerwie Obiadowej odbvla 
się okręgowa konferencja TUR.
przy udziale 35 dciegstów  od­
działów z reprez. Centrali i k rak , 
egzekutywy okręgowej. Omówiono 
sprawy następnego spotkania TUR 
w Krakowie i w N. Sączu, a za ra ­
zem zamierzenia i prace TUR. w 
sezonie jesiennym.

Po konferencji, na której pod­
kreślono potrzebę prowadzenia 
prac w dziedzinie samokształcenia 
cbok roboty oświatowej, odbyło 
się w podniosłym nastroju zam­
knięcie spotkania przemówieniami 
tt Osieka i Piotrowskiego.

Z pieśnią rewolucyjną na ustaóh 
zakończono piękną uroczystość 
TUR. Nie obeszło się i bez szy­
kan  policyjnych. Mimo, że wojew.

Po zebraniu członków angielskiej 
partji faszystowskiej, odbytem w 
dzielnicy robotniczej Londynu, 
tłum  zajął wobec faszystów wrogą

krakowskie udzieliło zezwolenia 
na spotkanie i pochód — to je­
dnak władze policyjne w pow. 
chrzanowskim rozpraszały w oko­
licy Trzebini n iektóre pochody.

Podziw musi wzbudzić nasza po­
staw a torow a; nie tylko starsi gór­
nicy z zagłębia węglowego krakow  
skiego szli dosłownie po 35 i 42 
km. w jedną stronę t. j razem po

Cala prawicowa prasa francus­
ka udziela oczywiście bez zastrze 
żeń swego poparcia postanow ie­
niom oszczędnościowym Rządu p. 
Lavaia k tóre  — jak wiadomo — 
nakładają nowe ciężary na szero­
kie masy.

Według brukowego ,,Petit Pa- 
risien" dn. 16 lipca (dzień wydania 
dekretu), zapisany będzie jako „pa 
mięto a  data  w historji Trzeciej 
Republiki"....

„Echo de Paris" stwierdza, że 
dekrety nakładają na społeczeń­
stwo wielkie ofiary. Zdaniem dzień 
rika , ciężary jednak zostały rozło­
żone .rów nom iernie". Rząd nie 
miał innego wyjścią, o ile nie chciał 
wstąpić na drogę inflacji.

„Le Journal" podkreśla, że ga­
binet Lavaia uczynił śmiałą próbę 
sanacji finansów kraju.

„Le Petit Journal", który sprzy 
jał projektom  inflacyjnym, wyraża 
się dość sceptycznie o programie 
Rządu.

r Le Quotidien" zajmuje stano­
wisko negatywne.

Radykalno - socjalna „l‘Oeuvre ' 
w yraża życzenie, by równowaga 
budżetowa została ustalona, doda­
je jednak: „uważamy za rzecz roz­
tropną przygotowanie programu, 
ożywionego inne mi założeniami, w 
celu niezwłocznego zastosowania 
go w razie niepowodzenia obecnej 
polityk!".

Prasa socjalistyczna i komunisty 
czna prowadzi w dalszym ciąga 
gwałtowne ataki przeciwko Rzą­
dow i

,,Le Populaire" w tytułach na 
7-iu kolumnach pisze: „dekrety
zmniejszą zdolność nabywczą lud­
ności. Brutalna dellacja może tylko 
pogorszyć sytuację gospodarczą, 
zwiększając bezrobocie",

* «
*

Ścisła komisja administracyjna 
partji socjalistycznej odpowiedzią-

W a lk a
z „partyjnictwem"

Jakie wyniki daje „walka z par- 
tyjnictwem" przekonywujemy się 
z poniższej wzmianki, zamieszczo­
nej w „Dziś";

„W najbliższym czasie odbędzie 
się w Poznaniu zjazd b. działaczy 
Ofrganizacji M(łodzieży N(arodo- 
w ej), niezwykle swego czasu licz­
nej i ruchliwej organizacji mło­
dzieży akademickiej, której człon­
kowie rekrutowali się przeważnie 
ze sfer mieszczańskich.

Obecny zjazd ma na celu stwo­
rzenie nowego stronnictwa polity­
cznego, o charakterze radykalno- 
społecznym, do którego wciągnię- 
toby również „Zw. Pol. Mł. De- 
mokr.“ działający na terenie aka­
demickim.

Koncepcja utworzenia omawia­
nego stronictwa jest silnie popie­
rana przez b. członków 0M N„ z 
których niejeden zajmuje dziś wy­
sokie stanowisko w hierarchji pań­
stwowej."
Dodać należy, że b. członkowie 

OMN, jak i Młodzież Demokraty­
czna —  to w większości „sanato- 
rzy“.

I sami ci, co „walczą z partyj- 
nictwem" tworzą... jeszcze jedna 
partję.

postawę. Faszyści zaaakowani zo­
stali przez 600 ludzi i dopiero n a ­
dejście policji uwolniło faszystów. 
Kilka osób odniosło rany. (PAT.}.

70 i 84 km. (!), ale takąż turę p ie­
szo dokonały dzieci tych górni­
ków, zgrupowane w Czerwonem 
Harcerstw ie. Zniżek kolejowych 
niema nigdzie dla dzieci robo tri- 
cz’ ch.
. TUR. krzepnie, wykazuje swą 

żywotność, a spotkanie w Jaw crz 
nic jest tego potwierdzeniem,

la przychylnie na apel sekretarza 
komitetu manifestacyj z dnia 14 
lipca, wzywający socjalistów do u- 
trzymania z tym komitetem ścisłej 
współpi acy w celu urzeczywistnię

Z Szanghaju donoszą: Dziennik 
„Suabao" podaje, że na pograni­
czu piowincji Szeczuan i Kantsu 
toczą się krwawe walki. Znaczne 
siły armji czerwonej, które mają 
wynosić około 200.000 żołnierzy, 
prowadzą ofenzywę w kierunku 
północnym, gdzie zastąpiły mu dro 
gę najlepsze oddziały armji Czang- 
Kaj-Czeka. Jest to pierwsza dywi­
zja nackińska. Walki przybierają 
coraz bardziej ostry charakter, Bio 
rą w nich udział 22 samoloty, przy­
słane przez marszałka Czang-Kaj- 
Czeka. Czerwoni zajęli przemysło­
we miasto Luf an i utworzyli Rząd 
sowiecki, który przeprowadza mo. 
bilizację do armji czerwonej,

* *
*

Sytuacja w Belfaście jest w dal­
szym ciągu naprężona. Zajścia trw a 
ją niemal bez przerwy. W czasie 
pogrzebu jednej z ofiar manifesta­
cyj, doszło do gwałtownego starcia 
między wrogiemi sobie grupami. 
Padły liczne strzały, Policja w ceiu

Senat amerykański 44-ma gło­
sami przeciwko 41 postanowił 
skreślić z przedłożenia rządowego 
o pełnomocnictwach dla urzędów 
rolnych postanowienie, upoważnia 
jące ministra rolnictwa W allace do

Niemieckie biuro informacyjne 
donosi: premjer pruski Goering
ogłosił rozporządzenie zaw ierają­
ce zapowiedź represyj przeciwko 
„negatywnemu stanowisku niektó 
rych kół kleru katolickiego wobec 
narodowego socjalizmu i instytu- 
cyj narodowo-socjalistycznych.

Goering wydał władzom pań­
stwowym polecenie, aby stosow a­
ły wszystkie środki prawne, będą­
ce w ich mocy, przeciwko tym 
członkom kleru katolickiego, któ­
rzy „nadużyw ają autorytetu swe­
go duchownego stanow iska" w ce 
lach politycznych.

Rozporządzenie wskazuje dalej 
na liczne wypadki, w których du­
chowieństwo katolickie zachowy­
wało „wrogie stanowisko wobec 
państw a". Duchowieństwo gdy 
znajduje się na służbie państw o­
wej nietylko ma powstrzymać się 
podczas swych czynności od ne­
gatywnego stanowiska wobec na­
rodowego „socjalizmu", ale tak, 
jak inni pracownicy państwowi, 
musi popierać narodowy „socja­
lizm".

T. zw. katolickie związki mło­
dzieży coraz bardziej oddalają się 
od celów religijnych. Jeżeii nie 
nastąpi całkowita zmiana w czyn­
nościach tych związków, mogą 
być one potraktow ane jako orga-

Mimo w spaniałego wyniku de- 
monstracyj 14 lipca, francuscy
antyfaszyści zdają sobie sprawę z 
konieczności pozostaw ania w sta­
nie ustawicznej czujności wobec 
machinacyj faszyzmu.

W iadomo, że faszyści francuscy 
postarali się o bardzo nowoczesne 
formy uzbrojenia, przedewszyst- 
kiem — aeroplany. Rozporządza­
ją całym szeregiem lotnisk pry-

nia przyrzeczeń, zawartych w for­
mule przysięgi, złożonej w czasie 
manifestacji ludowej w dn. 14 lipca,
(PAT).

Ajencja „Kokutsu" podaje, że 
przed kilkoma dniami w dzienni­
ku „Asahi" pojawiła się wiadomość 
przedrukow ana następnie przez 
szereg pism chińskich i europej­
skich, jakoby japońska rada mini­
strów powzięła uchwałę w spra­
wie udzielenia Rządowi Czang - 
Kaj - Czeka czynnej pomocy w je­
go walce z czerwoną arrnją chiń­
ską. Wiadomość ta  jednakże tw ier 
dzi dziennik, nie odpowiada rze­
czywistości. W umowie o współ­
pracy japońsko - chińskiej nie is t­
nieje paragraf, któryby mówił o  o- 
kazaniu przez Japonję pomocy Chi 
nom w walce z armją komunisty­
czną.

nizacje polityczne i rozwiązane. 
Noszenie uniformów i zajęcia spor 
towe dozwolone są tylko związ­
kom młodzieży „państw ow ej" o- 
raz członkom partji. (PAT).

Krótkie wiadomości
telegraficzne

MORD SADYSTYCZNY 
W WIEDNIU.

W czoraj wieczorem aresztow a­
no w Wiedniu żonę fabrykanta 
fortepianów Lunera pod zarzutem 
popełnienia sadystycznego mordu 
na 14-letniej służącej.
WYBUCH GAZÓW W KOPALNI.

W Vanlear w stanie Kentucky 
nastąpił wybuch gazu w kopalni. 
Przeszło 10 górników straciło ży- 
cie.
ZGON POETY IRLANDZKIEGO.

W czoraj wieczorem w Bourne­
mouth zmarł poeta irlandzki Jerzy 
Russel.

PRZERWANY LOT.
Lotnicy norwesko-am erykańscy 

Thorsolberg i Paweł 0 ‘Scanyan, 
którzy w ystartow ali wczoraj z N. 
Yorku do lotu transatlantyckiego, 
zmuszeni byli po kilku godzinach 
powrócić na lotnisko, ponieważ 
jak się okazało, samolot był zbyt 
obciążony.

watnych, opanowawszy niektóre 
miejscowe aerokluby. W innych 
miejscowościach, gdzie nie mają 
aeroklubów, rozporządzają samo­
lotami, dostarczonymi przez boga 
tych adherentów faszyzmu lub też 
przez niektórych przemysłowców, 
którzy wolą się nie zdradzać je­
szcze ze swemi sympatjami, więc 
pozostają „nieznanymi ofiarodaw 
cami".

Przy pomocy sympatyzujących 
z nimi oficerów lotnictwa, faszy­
ści spod znaku hrabiego —  puł­
kownika de la Rocque kształcą 
sobie kadry lotników.

Skąd jednak biorą broń, którą 
magazynują?

Jakkolwiek francuscy przemy­
słowcy, produkujący broń. w 
szczególnie p. Schneider z całą sa 
tysfakcją dostarczyliby faszystom 
sprzętu wojennego, jednak we 
Francji działa „Front Ludowy", a 
m asy robotnicze, wraz z robotni­
kami zakładów zbrojeniowych 
zdołaliby zapobiec masowemu u- 
zbrajaniu faszystów.

Pismo „Monde" podaje rewela­
cyjną wiadomość na tem at tego, 
co się dzieje w osadzie Berek.

Berek jest — to osada, odiegła 
zaledwie o 2 km. od kanału la 
Manche; nie jest to jednak pos­
polita osada rybacka, lecz posia­
da kąpieliska i szpitale dla dotknię 
tych rachityzmem i gruźlicą ko­
ści. T a miejscowość została opa­
now ana przez „Krzyż Ognisty". 
Na 48 lekarzy —  47 są to człon­
kowie tej organizacji. Zdołali oni,

Kongres „Legjonu Młodych", 
zwołany na 29 iipca do Gdyni, ma 
rozstrzygnąć, jak  pisaliśmy, o dal­
szych losach tej organizacji, opu­
szczonej przez możnych „senjo- 
rów" z p. Sławkiem na czele.

Ag. Press twierdzi, źe „obrady 
Kongresu zapow iadają się burzli­
wie". Podobno liczne oddziały 
„Legjonu" nie chcą wywiesić bia­
łej chorągwi i podporządkować

FAŁSZYWY DOKTÓR.
P. Emil Grossang, magister wy­

działu prawnego uniwersytetu w 
Wiedniu, został w W arszawie 
aplikantem adwokackim.

Na swojem stanowisku dopuś­
cił się pierwszych nadużyć, a mia­
nowicie: kradł druki sądowe i po­
pełniał oszustw a. Następnie otwo 
rzył w W arszaw ie biuro porad 
prawnych, gdzie również dopuś­
cił się oszustwa. Od 1927 r. prze­
bywa przeważnie w więzieniu. 0 -  
statnio wypłynął w Grójcu, gdzie 
naw et zasłynął, jako b. dobry o- 
brońca przed miejscowym sądem 
grodzkim, pod fałszywem nazwis­
kiem Eniila Radlińskiego, z pleni­
potencji nieistniejącego adw okata

Przed
Radą Naczelną

W nadchodzącą niedzielę, 21 b. 
m. zbiera się w W arszawie, jak 
wiadomo, rada naczelna ZZZ. ce­
lem zajęcia stanowiska wobec w y­
borów do Sejmu. Dwie wyraźnie za 
rysowane w łonie ZZZ. grupy prze 
ci worków i zwolenników brania u- 
dziaiu w wyborach, czynią przy­
gotowania do spodziewanego s ta r­
cia na radzie naczelnej i prowadzą 
wytężoną propagandę wśród de­
legatów na radę naczelną. Jak  in­
formują, w obradach rady naczel­
nej ZZZ. weźmie udział około 120 
delegatów, w tern b. posłowie oraz 
przedstaw iciele zarządów  głów­

nych związków zawodowych, wcho 
dzących do ZZZ.

Na porządku dziennym obrad j -  

mieszczono tylko 2 punkty, a mia 
nowie,e: 1) stosunek ZZZ. do or­
dynacji wyborczych i 2) powzięcie 
decyzii co do udziału ZZZ. w  wy­
borach. R eferaty wygłosić mają b. 
poseł M oraczewski i red- Sziurig.

(PRESS)

wywrzeć presję na chorych (7.000 
przebywających stale), mających 
praw o głosu do gminy Berek.

Miejscowe lotnisko, rozbudo­
wane przy czvnnem poparciu Mi- 
nisterjum napewno nie służy ce­
lom sanitarnym i odbyw ają się 
tam nietylko rewje samolotów 
„Ognistego Krzyża", ale inne ta ­
jemnicze rzeczy.

Lotnisko, leżące w  pobliżu mo­
rza — naprzeciw Anglji — nie 
podlega żadnej kontroli celnej ani 
policyjnej (chyba kontroli faszy­
stów). Samolot, odbyw ający regu­
larną służbę na szlaku Londyn—  
Paryż zatrzym uje się niemniej re­
gularnie w Berek, rzekomo, by 
brać tam m aterjał pędny. Poza- 
tem w nocy reflektory ośw ietlają 
lotnisko dla przylotu tajem ni­
czych samolotów, a ciężkie skrzy­
nie, w yładowane nocą, na lotni­
sku — wysyłane są sam ochoda­
mi do Paryża.

Pismo rzuca podejrzenie, źe tą1 
drogą z Anglji przywozi się broń 
i amunicję dla „Krzyża Ogniste­
go".

W reszcie „Monde" przypom ina 
o machinacjach bankierów  fran­
cuskich, sprzymierzenych z finan- 
sjerą angielską, którzy zm ierzają 
poprzez szerzenie zamętu finan­
sowego do zmiażdżenia swobód 
demokratycznych.

W obec tego współudział pew­
nych kół kapitalistycznych Anglji 
w zbrojeniu band faszystowskich 
nie byłby rzeczą dziwną.

Ostatni wysiłek
Kongres „Legionu Młodych”

Z sali sadowej stolicy
Leona Barcikowskiego. Znowu 
zdemaskowany, stanął w czoraj 
przed Sądem Okręgowym w  W ar­
szawie i odpowiadał za swoje o- 
szustwa w Grójcu.

NIE POZNAŁ SWEGO SYNA.
Stanisław Kopiniak stał na czele 

szajki bandyckiej, grabiącej na szosie 
miedzy Pułtuskiem i Myślenicą.

W niezwykły sposób przyczynił się 
do zdemaskowania Kopiniaka jego 
ojciec, który napadnięty na szosie, 
z‘ożył zameldowanie policji. Energi­
czne dochodzenie doprowadziło do u- 
jęeia... Kopiniaka, zarówno ojciec, 
jak i syn nie poznali się wzajemnie 
na szosie.

Sąd Okręgowy w Warszawie, mi­
mo wysiłków starego Kopiniaka, któ 
ry starał się ratować oskarżonego —  
skazał bandytę na dwa lata więzie­
nia.

Sąd Apelacyjny wyrok ten wczo­
raj zatwierdził.

O 10 ZŁOTYCH 
DLA SEKWESTRATORA.

Wiktor Trojanek, który uderze­
niem orczyka zabił swego bratanka, 
Stefana, podejrzewając go o kra­
dzież, z wielkim trudem pożyczonych 
10 zł. na spłatę zaległości podatko­
wych — o czem pisaliśmy wczoraj— 
został skazany przez Sąd Okręgowy 
w Siedlcach na 0 lat więzienia.

Sąd Apelacyjny, który wczoraj 
sprawę tę rozpatrywał — wyrok po­
wyższy zatwierdził.

W BÓJCE NA WOLI.
W  procesie o zamordowanie 

nocą, na Woli urzędnika, Aleksan 
dra Jakubowskiego, Sąd Okręgo­
wy po dwudniowej rozprawie, 
skazał Krupskiego na 3 la ta  wię­
zienia, a Grzeszczyka na 1 rok 
więzienia za udział w  bójce.

Ziembińskiego i Orlika Sąd u- 
niewinnił.

Donosiliśmy, że zarówno Jaku­
bowski, jak napastnicy byli w sta 
nie nietrzeźwym.

Sąd przyjął, jako okliczność ła ­
godzącą, iż Krupski i Grzeszczyk 
działali w afekcie

się rozkazom bloku p. Sławka f 
konserwatystów.

Zobaczymy... Z naszego punktu 
widzenia ów Kongres gdyński „Le 
gjonu Młodych" będzie przede- 
wszystkiem sprawdzianem  chara­
kterów młodego pokolenia „sana­
cyjnego". Czy ostatni wysiłek od­
ważniejszej grupy chłopców I 
dziewcząt da jakiś wynik?

Zobaczymy...

Bija faszystów w Anglji

Przeciwko dekretom Rządu p. Lavaia
Gwałtowna kampania lewicy przeciwko polityce deflacji

Goering przeciwko katolicyzmowi

W Chinach

Pochdd Czerwonej Armji

Karabiny maszynowe
na ulicach Belfastu w Irlandii Północnej

Nowa porażka Rooseveita

w ystraszenia manifestantów, strze­
lała w górę z karabinów  maszyno 
wych. Równocześnie usiłowano 
spfondrować sklepy, czemu poi- .-’a 
starała się zapobiec. W dwunasto 
miejscach wzniecono pożar/.

(PAT.)

ustalenia cen produktów rolnych. 
Jest to nowa porażka Rządu pre­
zydenta Rooseveita, który wspom ­
niane postanowienie uw ażał za 
najważniejszą część przedłożenia. 
(PAT.).
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Czego trzeba wsi polskiej
by wyszła z kryzysu?

Omawiając sprawę spożycia 
wiejskiego i rolę siły nabywczej 
wsi w życiu gospodarczem kraju, 
wyraził się ktoś słusznie: „moż­
ność sprzedania 23.000.000 par bu 
tów, 23.000.000 ubrań, a 50 tysięcy 
koszul, to są cyfry, nad któremi 
warto się zastanowić"...

Zrozumiałe zupełnie, że w Pol­
sce, jako kraju z przewagą rolni­
ctwa, o pojemności rynku wewnę­
trznego przesądza siła nabywcza 
wsi.

STRUKTURA ROLNA POLSKI.
.Według poprzedniego spisu lud 

ności 64,7 proc. gospodarstw  wiej­
skich, były to  gospodarstw a do 
5 hektarów, 22,5 proc. — od 5 do 
10 ha, 9,5 proc. —  od 10 do 20, 
2,7 proc. od 20 do 100, 0,6 proc. — 
powyżej stu ha. Lecz ten znikomy 
ułamek liczby gospodarstw  zajmo 
wał aż 44,8 proc. ogólnej prze­
strzeni. Jak  wiadomo, reforma rol­
na została zaham ow ana i na wsi 
panuje nadal głód ziemi na tle o- 
gromnego przeludnienia: z 25—30 
m orgowego gospodarstw a pozo­
staje 10 morgowe, to znów w na- 
stępnem pokoleniu rozdrobni się 
po 2—3 morgi.

Spraw a jest pow ażna i wym aga 
głębokiego ujęcia,' w ym aga kom­
pletnej przebudowy ustroju rolni­
ctwa, podniesienia technicznego 
produkcji rolnej i całego życia go­
spodarczego wsi.

DOCHODY WSI.
Instytut Puławski dokonał obli­

czenia dochodowości pewnej licz­
by z najliczniejszej w  Polsce gru­
py gospodarstw  —  od 2 do 50 he­
ktarów. Okazuje się, że czysty 
zysk z hektara spadł ze 149 zł. w 
r. 1928-29 na niecałe 11 zł. w r. 
1931-32 i 27 zł. w r. 1932-33. Do­
chód rolniczy z włożonego kapi­
tału i pracy spadł z 245 na 96 zł. 
G ospodarstw a te (zgórą 3 miljony 
gospodarstw !) nie dają zysku i o- 
procentowania kapitału, a pracę 
włożoną opłacają niezmiernie ni­
sko.

W  dodatku urwały się wszystkie 
dochody poboczne: urwały się 
wpływy z emigracji sezonowej, z 
dorobku (przed w ojną za karczu- 
nek płacono 1 rb. — dziś 1 zł.; 
spadły niesłychanie płace za po­
moc w polu i t. p.), a rzemiosło 
chłopskie wegetuje...

CIĘŻAR FISKALNY I OBDŁU- 
ŻENIE.

Mówi się zazwyczaj, że w ieś po 
datków bezpośrednich płaci nie

wiele. Zapomina się, że podatki te 179 kg. żyta lub też 47,6 kg. wie-
w ym agają dziś sprzedaży więk­
szej ilości zboża niż dawniej, że 
są podwyższane i przychodzą no­
we, że opłaty podatkow e nie w y­
czerpują wszystkich obciążeń wsi 
(np. opłaty za badanie mięsa b. 
wygórowane, opłaty targow e i t. 
p.), że wreszcie grzywny i koszty 
egzekucyjne rosną nieproporcjo­
nalnie naw et do samych podatków 
(w „Pam iętnikach Chłopów" czy­
tam y: „różne podatki gruntowe 14 
zł., nieprzewidziane grzywny — 40 
zł.“). W reszcie, że dokonane od­
ciążenia długów nie spowodowały 
jeszcze daleko idącej ulgi.

WIEŚ JAKO SPOŻYWCA.
Nic dziwnego, że w tym stanie 

rzeczy, wydatki gotówkowe wsi 
spadły do minimum. Instytut Pu­
ławski wyliczył, że gospodarstw a 
od 2 do 50 ha w ydaw ały rocznie 
na hektar w r. 1928-29 na nawozy 
15,77 zł., w r. 1932-33 — 3,24; w 
tymże czasie w ydatek na naprawę 
budynków spadł z 8,46 — na 2,47, 
na inwestycje budowlane z 20,32 
na 5,88, na inwentarz m artw y — 
z 14,36 na 2,52.

W ydatek na cukier na osobę 
spadł z 12,77 na 6,94, na węgiel— 
z 13,03 na 3,72, na odzież—z 75,74 
na 25,56, na obuw ie,—  z 32,18 na 
12,60. na meble — z 13,58 na 3,66.

Stąd widać, że wieś coraz mniej 
kupuje, coraz gorzej się odziewa, 
że nieodnawiany inwentarz nisz­
czeje, że poziom techniczny i tak 
niski w naszem rolnictwie obniża 
się jeszcze bardziej.

SŁYNNE NOŻYCE.
Obok absolutnego spadku do­

chodu rolnictwa, wynikłego ze 
spadku cen rolniczych (wartość 
produkcji rolnej 1 łąkowej w roku 
1928 — 8 milj. zł. 600 tys., w roku 
1933 — 3 miljony 231 tys. zł.), jak 
wiadomo rolę podstaw ow ą odgry 
w a tu „rozpięcie nożyc cen", w 
znacznej mierze podyktowane 
przez politykę kartelową, a także 
przez działalność spekulacji.

Chłop, który w latach 1927-28 
za 100 kg. żyta dostał pług — dziś 
musi oddać 271 kg. (luty 1935 r.), 
zam iast 21 kg. żywej w agi w ie­
prza dać musi aż 72 kg., za 10 kg. 
cukru musi oddać 94 kg. żyta, za­
m iast 36 kg., albo też 25 kgł w ie­
prza żywej w agi —  zam iast 7,4 
kg. Za 100 kilo w ęgla trzeba dziś 
dać aż 44 kg. żyta (15 kg. w roku 
1927-28), albo 11,6 kg. wieprza 
(3,1 kg. w r. 1927-28).

Za parę butów  musi chłop dać

prza (zamiast 99 kg. żyta lub 20,7 
kg. wieprza).

Nielepiej przedstaw ia się spra- 
v;a z produktam i monopolowemi: 
sól (10 kg.) w stosunku do cen ży­
ta podskoczyła z 8 kg. na 27, ty­
toń (1 kg.) ze 141 na 569.

Dane te, zaczerpnięte z „Małe­
go Rocznika Statystycznego" do­
bitnie świadczą, jak dalece „szty­
wne" ceny kartelowe i monopolo­
we przyczyniają się do obniżenia 
spożycia wiejskiego.

INNE JESZCZE NOŻYCE.
P. L. Janta-Połczyński*) w ska­

zuje, iż rozpiętość cen konsumen­
ta i producenta jest w Polsce naj­
większa na kuli ziemskiej. Oczy­
wiście płynie to z naszego stanu 
handlu i pośrednictwa. Możliwości 
zredukowania kosztów obrotu to­
w arów, obliczone dla Europy środ  
kowej na 40 proc., w Polsce mo­
głyby wynosić 90—95 proc.! Tyle 
możnaby zaoszczędzić na lepszej 
organizacji handlu.

Czyż trzeba długo udowadniać, 
że są to pieniądze, wyrwane przez 
spekulanta chłopu i konsumentowi 
miejskiemu.

Cena chleba w stosunku do ce­
ny pszenicy w ykazała w  Polsce 
(październik 1934) 353 proc. w An- 
glji —  292 proc., we Francji — 
174 proc., w Czechosłowacji — 
138 proc. Kartofle są w sprzedaży 
detalicznej wyższe w stosunku 
295 proc. w Polsce, 176 — we 
Francji, 175 — w Niemczech, 147 
—  w Anglji.

WSKAZANIA.
Ten stan rzeczy sam przez się 

narzuca drogi wyjścia, które w te­
dy staną otworem, jeśli Polska z 
ciasnej uliczki deflacyjnej, w kro­
czy na drogę planowej walki z 
kryzysem, poprzez mobilizacje 
wszelkich rozporządzalnych środ­
ków na podniesienie kraju z jego 
obecnego upadku.

Jeśli chodzi o wieś, to zaatako­
wanie jej nędzy u źródła w ym aga: 
naprawy ustroju rolnego, zażegna 
nia głodu ziemi, podniesienia po­
ziomu technicznego wsi, rozwoju 
przetwórczości wiejskiej, staran­
nej opieki nad chłopską produkcją 
hodowlaną, likwidacji „przero­
stów " kartelowych, monopolo­
wych, zwolnienia ciężaru zadłuże­
nia i opodatkowania (zwłaszcza 
rewizji spraw y kar i grzywien); re-

*) W jubileuszowym numerze „Co­
dziennej Gazety Handlowej" str. 5.

organizacji i planowego prow adzę 
nia obrotu zbóż i produktów  ho­
dowlanych.

Te postulaty są nietylko postu­
latami wsi, od nich zależy rola jej 
w życiu gospodarczem  państw a, 
w jego rynku zewnętrznym. Stać 
się one muszą postulatam i przy­
mierza robotniczo-chłopskiego.

(W).

Przegląd prasy
WYBORY B.B.W.R.

T. zw. „okres w yborczy" rozpo­
czął się. Okólniki, zarządzenia, 
nominacje sypią się, jak z rękawa. 
Cóż, kiedy to nikogo, naw et psa 
z kulawą nogą nie obchodzi „Go­
niec W arszaw ski" pisze:

„Tak cichych i leniwie toczących 
się wyborów nie oglądaliśmy jesz­
cze w Polsce. Nie poruszyły one 
do tej pory zarówno zawodowych 
polityków, jak i szerokich mas". 
Podobnie malują nastroje mas 

na prowincji dzienniki prowincjo­
nalne.

MAŁY FELJETON

Rejestracja
Dzień po dniu m ijał, komisja urzę 

dowala, a interesantów, którsyby 
mieli wolną i nieprzymuszoną wolę 
zarejestrowania się nie było.

Wielleie arkusze do rejestrowania  
miłośników glosowania do Senatu  
lśniły dziewiczą białością. Błyszczała 
stal piór, które ani razu nie splami­
ły  się atramentem. Ostro zatempero- 
wane ołówki spoczywały spokojnie 
to korytkach.

— Niepogoda! — odezwał się kie­
rownik biura, ziewając — niepogo­
da wszystkiemu winna. Zobaczycie 
panowie, ja k  się tylko wypogodzi, to 
się ruszy. Nie nadążymy z re jestra­
cją!

— Ja  myślę — odezwał się przy­
dzielony do biura pan z siwą bródką 
— że rewir fa ta lny. Widocznie sa­
ma hołota mieszka. Niema ani odzna, 
czonych, ani wykształconych.

— Co też pan mówi, panie radco! 
Przecież w  sąsiednim domu mieszka  
lekarz, a w  następnym  adwokat. Pod 
26-tym numerem ; mieszka, dwóch in­
żynierów, a pod SO-tym pułkownik. 
To nie inaczej tylko pogoda przesz­
kadza.

N azajutrz była pogoda. Pomimo 
to n ik t nie zgłosił się do re jestracji 
Jeden z członków kom isji dnia tego 
ukończył czytanie trzeciego tomu po­
wieści i zabrał się do czwartego.

— Za gorąco — oświadczył kiero- 
tvnik, zam ykając wieczorem biuro— 
ktoby to na tak i upał chciał rejestro­
wać się.

— Gdybyśmy każdemu rejestru ją­
cemu się dawali porcję lodów wani­
liowych, to może przychodziliby ■— 
dorzucił nieśmiało najm łodszy czło­
nek komisji.

Kierownik obruszył się.
— Panu zawsze żarty w  głowie, 

a tu  chodzi o sprawę w ielkiej donio­
słości

— Pan kierownik zaraz się gnie­
wa, a ja  przecież myślałem zupełnie 
poważnie. Trzeba łudzi zachęcai. Nic 
które firm y  rozdają kalendarzyki 
reklamowe...

— Pleciesz pan duby smalone! M y 
ślę, że trzeba wcześniej rozpoczynać 
urzędowanie. Może ludzie przychodzą 
rano, a tymczasem biuro zamknięte.

N azaju trz również była pogoda, 
chociaż upału nie było. Kierownik 
urzędow ał'od piątej rano. Uprzedził 
nawet dozorcę domu, że biuro już  
czynne, na wypadek gdyby kto się 
zgłosił..

Dopiero około godz. 3-ej ktoś p rzy­
szedł. Członek kom isji czytający po- 
wieść schował książkę do szuflady. 
Interesant długo wycierał nogi w 
przedpokoju, chociaż na ulicy wcale 
błota nie było. Nareszcie wszedł.

— Panowie pozwolą —  rzekł — je  
stem  inżynier D ynam i łowicz...

W szyscy czterej członkowie komi­
sji przedstawili się pokolei inżynie­
rowi, jeden podsunął m u krzesło, 
kierownik poczęstował papierosem  t 
poprosił o dowody.

Inżynier zaniepokoił się, ale po 
chwili zaczął opowieść:

— W  tern to i  cała rzecz, że i  do­
kum enty mnie zabrali. Miał razem z 
pieniędzmi i  wszystko wrass z port­
felem  koło dworca Głównego zabra­
li. N aw et nie poczuł ja , kiedy, co i 
jak. N u  ja  i  na policję chodził, ale 
nie z tego nie wyszło. Z  kresów je ­
stem, proszę panów, diva lata temu  
nazad ja  od bolszewików uciekł, a te­
raz takie nieszczęście! Mieszkam ja  
stale w  Lidzie. Chcę wrócić do domu, 
a na bilet kolejowy nie mam. Ja  tak  
i  przyszedł do panów poprosić a eon- 
to biletu do domu. Tylko wrócę, za­
raz odeślę.

Kierownik urzędu rejestracyjnego 
sięgnął do portmonetki i  wyciągnął 
złotówkę. Pozostali trze j członkowie 
dodali po złotówce i  ,.inżynierowi" 
wręczono j  złote, by mógł wrócić do 
Lidu i  tam  zarejestrować się...

Gdy „iniyni0r‘< opuścił biuro, na j­
młodszy urzędnik zauw ażył:

— A  jednak lody taniejby nas ko­
sztowały. U LTIM U Ś.

AGNIESZKA SHEDLEY Z c y k l u , , M I G A WKI CHIŃSKIE11
3)

11 mm w ui
(Z upoważnienia autorki przełożyła Bolesława 

Kopelówna).
— Przeżywa pani historję — zwrócił mi uwagę 

mój towarzysz cichym głosem.
A ja odpowiedziałam mu ma to. — Łatwiej jest 

o niej czytać.
Nastąpiła bezsenna noc, przynajmniej dla mnie. 

Wstałam z pierwszym błyskiem świtu, odsunęłam 
olbrzymią drewnianą barjerę, która oddzielała we­
wnętrzny podlwórzec od reszty domu — i weszłam 
do wielkiej sali. Jakiś wysoki mężczyzna, brunet 
o potężnej budowie, członek rodziny Czu — masze­
rował tam i spowrotem; na długiej szarej szacie 
przewieszoną miał ładownicę z nabojami, a w ręce 
trzyma mauzer. .Wkrótce potem człowiek ten roz- 
kaza żołnierzom, aby wyprowadzili jednego z chło­
pów.

Przyprowadziła młodszego z nich, tego o tępej 
twarzy; odwinęli mu szeroko rękawy, złożyli razem 
ramiona i skuli je. Następnie ostrożnie opuścili rę­
kawy n a  łańcuchy i  przeguby rąk, aż wyglądało tak, 

chłopiec popro® 11 wsunął ręce w rękawy, aby fe 
ogrzać* Kilku innych mężczyzn, silnie uzbrojonych, 
nałożyło zwykłe robocze bluzy, aby ukryć pod nie­
mi broń. Potem popędzili przed sobą młodego chło­
pa. Powiedziano nam, że zabierają go do wsi, gdzie 
Przyrzekł wydać im chłopskiego przywódcą. Od­
szedł w szary poranek, niby jakieś tępe zwierzę, 
ze skul one mi ramionami i z opuszczoną głową. Nie 
dowiedzieliśmy się, jakich użyto metod, aby go zmu­
sić do tego czynu.

.W ciągu dnia chodziliśmy po okolicy. Przewędro­
waliśmy siedem różnych wsi, leżących między Czu- 
Gza-H a otaczającemi wzgórzami. Towarzyszyli nam 
żołnierze, oraz dwaj członkowie rodziny Czu. Chłopi 
przestawali pracować w polu i przyglądali nam się

w milczeniu, gdy przechodziliśmy. Niektóre wioski 
zamieszkane są wyłącznie przez dzierżawców rodzi­
ny Czu; — nawet nazwa ich stąd pochodzi. Z wy­
jątkiem jednej wioski, w której mieszka dwadzieścia 
jeden rodzin, znajdujących się w nieao lepszych w a­
runkach aniżeli przeciętne — a przeciętny poziom 
życia tych ludzi jest bardzo niski — nie zobaczyliś­
my nic, prócz nieopisanej nędzy, brudu i chorób.

Mieszkania dzierżawców są to lepianki o ścianach 
z błota 1 podłogach z ziemi. Łóżka tworzą deski, 
umieszczone na starych garnkach, osłonięte brudne- 
mi łachmanami, które kiedyś były białe.

Widzieliśmy naprzykład jedną rodzinę, składającą 
się z ojca, matki i trojga drobnych dzieci. Troje 
innych umarło w pierwszym roku życia, a nędzne 
maleństwo, które widzieliśmy przy piersi matki, by­
ło niewątpliwie skazane na to samo. Rodzina ta 
obsiewała dwa i pół mau ziemi (1 mau równa się 1/6 
części akra) i jako czynsz dawała obszarnikowi prze­
szło połowę swego rocznego dochodu. Chcąc jakoś 
wyżyć, uzależniona była przez wiele miesięcy w ro­
ku od łaski obszarnika, a znajdowała się w stałej 
zależności od niego spowodu pieniędzy, które ten 
pożyczył im na lichwiarskich warunkach. Rodzina 
ta była ilustracją procesu, który robi tu z chłopów 
zupełnych niewolników.

Obszarnik, być może, domyślił się przyczyn na­
szego milczenia, zaczął bowiem opowiadać nam 
o nikczemności chłopów. Są oni tak podli — 
mówił — że w czasie zbiorów zmuszony jest posyłać 
uzbrojonych strażników do pilnowania, aby chłopi 
nie schowali dla siebie części zbiorów i nie dzielili 
się z nim tylko pozostałą częścią. Ale chłopi są tak 
biedni, że ani jedna rodzina nie posiada wszystkich 
prymitywnych narzędzi rolniczych, potrzebnych przy 
pracy w polu.

Wszędzie widzieliśmy objawy tego, co zakwita 
w niewolnictwie. Niektórzy chłopi, żyjący w nędzy, 
nie dającej się wyrazić słowami, uśmiechali się i kła­
niali czołobitnie, płaszcząco, nerwowo, wprost bła­
galnie przed członkami rodziny Czu, będącymi pa­
nami ich życia i śmierci. Niektórzy wyciągali garść 
zebranego ryżu aby pokazać śniedź, która tego ro­
ku zniszczyła jedną trzecią zbiorów. Każdy ruch

tych chłopów był błaganiem o łaskę. Inni stali' doko­
ła w milczeniu i przyglądali się temu z ramionami 
skrzyżowanemi na piersiach. Gdy zadawaliśmy im 
pytania, nie odpowiadali; ich czarne oczy przyglą­
dały się nam z niezachwianą, chłodną nienawiścią 
Od innych dowiedzieliśmy się, że chociaż w tych 
okolicach niema żadnej gazety — każdy mężczy­
zna, kobieta i dziecko, nawet w najodleglejszych 
wioskach, słyszał już o nas. Dowiedzieli się, gdy 
wylądowaliśmy z motorówki w Wusih, a potem in­
formowani byli zawczasu o naszem posuwaniu się 
z wioski do wioski. Fakt ten dał nam wiele do my­
ślenia, odsłaniając istnienie organizacji, z którą na­
leży się liczyć w Chinach.

Dowiedzieliśmy się również, że dalej znajdują 
się inne wsie, które żyją w nędzy jeszcze więk 
szej, aniżeli ta, jaką widzieliśmy tutaj; — nędzy tak 
głębokiej, że nawet bunt nie może tam zapuścić ko­
rzeni. W okręgu jednak, który zwiedziliśmy, chłopi 
byli zorganizowani, świadomi i nastrojeni bojowo. 
Gromadzili hbroń. Obywali się bez jedzenia i skła­
dali swoje grosze na fundusz, za który kupowali k a ­
rabiny. I jeden za drugim poświęcał swoje życie. 
Wyłapywani byli, jak psy—i zabijani, jak psy, przez 
rodzinę Czu, w której rękach spoczywała cała wła­
dza w okręgu. Nie mogliśmy też zapomnieć o tem, 
że rodzina Ćzu była tylko symbolem tego, co działo 
się w całych Chinach.

Ród Czu pokazał nam swoje bogactwo, swoją 
ekonomiczną i polityczną siłę, tysiące mau ziemi, 
które ongi stanowiły własność chłopów. Ale nie­
pewną czuje się głowa, która nosi koronę, to też 
każdy krok członków rodziny Czu, robiony był 
ze strachem. Nie ośmielali się zbliżyć do grupki chło­
pów bez straży przybocznej; nie ośmielali się wy­
chodzić poza swoją wieś bez osłony żołnierzy. 
W dzień i w nocy ich majątek i ich życie musiały 
być strzeżone. A otaczające wzgórza, wśród których 
gromadzili się nocami chłopi, zdawały się przypeł- 
zać coraz bliżej i bliżej ku nim.

Tak wygląda historja, którą pisze dzień dzisiejszy 
w Chinach.

PARTJE i KLIKI.
„Polonia" polemizuje z a rty k u , 

łem p. M atuszewskiego, zamiesza 
czonym w „Gazecie Polskiej". P , 
M atuszewski pisał o rzekomo d o , 
konanym „olbrzymim przełomie". 

O dpowiada na to „Polonia":
„W tej wykładni odpadają po, 

prostu przekonania i’ dążenia, któ­
re jednak podobno były dźwignią 
wszystkich poważnych stronnictw, 
we wszystkich krajach, a było za, 
wsze tak wiele takich stronnictw, 
że ktoś, wyłączający ten pierwia­
stek przekonań i dążeń, byłby po, 
prostu nieukiem w zakresie znaj o, 
mości politycznych dziejów naro, 
dów i państw, nie mówiąc już oi 
tem, że kto tak mówi i kto tak 
pojmuje ruchy i tarcia polityczne, 
że widzi w nich jedynie pewną 
grupę ludzi, zmierzającą do obję­
cia władzy, jak to nam objaśnia 
dosłownie p. płk. Matuszewski, tea 
oświetla zapewne trafnie najlepiej 
sobie znane własne ruchy politycz, 
ne, a więc w tym wypadku prze, 
wrót majowy, który doprowadzał 
do tak pojętego celu grupę dbec, 
nie rządzącą w Polsce". 
Stronnictwa natom iast były i są 

w  swej istocie zupełnie czem in , 
nem : i

„Skoro zaś stron‘etwa wszędzie 
i zawsze, w swej postaci poważnej 
były prądami przekonań i dążeń, 
właśnie w odróżnieniu od pewnych 
grup ludzi, zmierzających tylko do 
władzy, trudno dopatrzyć się udo, 
skonalenia życia politycznego w 
tem, że teraz nie te ruchy przeko­
naniowe będą wpływały na skład 
ciał Ustawodawczych, wychodzący; 
z wyborów, ale zamiast nich sta, 
rostowie z ulegającymi im wójtami 
pisarzami gminnymi i t. p„ wedlę 
rozkazu władz rządowych, dla któ­
rych ciała ustawodawcze mają być 
rzekomo ciałami nadzorującemi, & 
będą zbiorowiskiem popleczników 
starannie dobranych".
Istotnie ten „przełom", o k t# ,. 

rym pisze p. M atuszewski doprą-i. 
wdy jest olbrzymi. P. M atuszew p 
ski, będąc duszą jednej z klik, tali 
się z nią zżył, że nie odróżnia klfc 
ki od stronnictwa. -ł3!
KTO GERMANIZUJE POLAKÓW 

W  NIEMCZECH.
„A.B.C.", a więc pismo raczej 

klerykalne, drukuje rozmowę swe­
go w spółpracow nika z w łościan!, 
nem polskim z pod Opola, który 
przybył na zjazd młodzieży pol­
skiej z zagranicy. W łościanin skaf 
ży się, że ludność wsi, w  której 
mieszka germanizuje się szybko; 
i takie podaje tego przyczyny: 

„Ogromnie dużo jest u nas aa,, 
przańeów. Takie w kościele prze, 
inaczyło się. Dawniej wszystkie 
nabożeństwa odbywały się po poi, 
skn, teraz tylko co drugą niedzie­
lę, bo tak  farosz zarządził.

Proboszcz, choć polskiego pocho­
dzenie, jest naczelnym germaniza, 
torem wsi polskiej na Śląsku Opol 
skim.

— Jak idzie przez wieś, to nawet 
Boga po polsku nie pochwali i po, 
włada po niemiecku, że Polska to 
nic, że tam ludzie nie żyją jak  
ludzie. Zawsze tylko przy gania 
Polsce, a ludzie słuchają i nic mQ 
mówią, a nawet księdzu wierzą. 
Ksiądz w kościele nie pozwala 
śpiewać naszemu chórowi, tylko 
niemieckiemu".
Zapytany czy sojusz polsko-nfe 

miecki w płynął na stosunki na n ie , 
mieckim Śląsku, włościanin odpo , 
w iada:

„Czemu nie jest nam jeszcze 
gorzej niż przedtem, coraz gorzej".

BUJDY.
„A.B.C." w yciągnąw szy jakiś^ 

oderw any wycinek z mowy tow, 
Bluma za pomocą łam ańców m y, 
ślowych udowadnia, iż rzekoma, 
socjalizm jest związany z kap ita- 
lizmem. Upadek kapitalizmu m a 
być końcem socjalizmu.

W  ten sam sposób, rozum ując 
moglibyśmy dowieść, że chadecja 
i m asonerja to właściwie jedno 1 
to samo, a endecy nie mogliby 
istnieć bez żydów . To ostatnie 
byłoby zresztą częściową praw dą’, 
W  każdym razie nie mieliby o; 
czem pisać. S-ek.

Pokw itow anie
NA OBOZY LETNIE CZ. HARC,

S. S. W . zł. 25.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Jak Francja przyjęła
dekrety oszczędnościowe Rządu

Postanowienia finansowe Rządu j czycli, zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że należy się liczyć z 
szeregiem manifestacyj zarówno 
ze strony organizacyj pracow ni­
czych, jak i niektórych organizacyj 
b. kombatantów.

Organizacja pracowników publi 
cznych, zorganizowanych w t. zw. 
kartelu pracowników instytucyj 
publicznych w ystosow ała protest 
przeciwko obniżeniu płac. Kartel 
nawołuje swoich członków do ma 
nifestacji w Paryżu w piątek mię­
dzy godz. 18—20 na placu Opery.

Lavala, obejmujące dotychczas 
w 29 dekretach, do których doj­
dzie jeszcze szereg dekretów uzu­
pełniających, plan uzdrowienia fi­
nansowego kraju, wywołały ży­
w ą reakcję opinji publicznej.

Posunięcia finansowe Rządu 
spotkały się z przyjaznem przyję­
ciem prasy prawicowej oraz w 
„kołach gospodarczych i finanso­
w ych1'.

P rasa  lewicowa, organy socjali 
styczne i komunistyczne ostro wy 
stąpiły przeciwko postanowieniom 
Rządu, dotykającym zwłaszcza o- 
gół pracowników państwowych.

Zainteresowane związki urzęd­
ników państwowych nie powzięły 
jeszcze konkretnej decyzji. Orga­
nizacje odbyw ają obrady. (PAT)T

RAPORT RZĄDU.
Premjer Laval przesłał na ręce 

prezydenta Republiki ogólny ra­
port, om awiający całokształt za­
rządzeń finansowych Rządu.

Raport ten m. in. twierdzi:
„Powołując nas do brony fran­

ka — parlament, zarówno jak i 
Rząd, wypowiedział się przeciw­
ko dewaluacji. Nie chcemy jej 

. przeprow adzać i nie przeprow a­
dzimy jej, dewaluacja bowiem ob­
ciążyłaby niektóre kategorje spo­
łeczeństwa niesprawiedliwymi cię 
żarami. Pozatem dewaluacja fran­
ka pogorszyłaby jeszcze bardziej 
poczucie niestałości w stosunkach 
światowych, które jest główną 
przeszkodą dla odrodzenia gospo 
darczego. W  końcu nfe zwolniłaby 
ona nas od koniecznego wysiłku 
dalszego zrównoważenia budżetu.
Rząd żywi przekonanie, źe przy­
w racając równowagę pomiędzy 
swojemi dochodami a w ydatka­
mi — kraj uniknie drugiej dewalu 
acji".

Po zanalizowaniu uchwalonych 
ostatnio dekretów raport Rządu 
kończy się oświadczeniem, że na­
łożone ostatnio ciężary zostaną u- 
trzymane tylko dopóty, dopóki o- 
każą się konieczne. (PAT).

PROTESTY PRACOWNICZE.
Po całodziennych obradach po­

szczególnych związków pracowni łęziach przemysłu.

W tym samym dniu odbędzie się 
metting protestacyjny b. kom ba­
tantów.

Do powyższej decyzji kartelu 
dołączyły się organizacja pracow ­
ników kolejowych i federacja pocz 
towców. (PAT).

ZAKAZ MANIFESTACJI.
Agencja Havasa donosi: aby

prowadzić w spokoju akcję na 
rzecz obrony franka i odbudowy 
gospodarczej, Rząd postanowił,

Rozruchy w Belfaście trwają
Liczba ofiar rozruchów w Bel­

faście zwiększyła się o 6 osób.
Policja wzniosła w różnych 

punktach miasta barykady, aby 
w ten sposób rozdzielić walczące 
obozy.

W środę doszło do nowych 
zaburzeń. W godzinach przedpo­
łudniowych w pobliżu Yorkstreet 
zgromadziły się olbrzymie tłumy, 
przybierając groźną postawę w o­
bec policji, która oddała w po­
wietrze kilka salw, zmuszających 
demonstrantów do wycofania się. 

Popołudniu, podczas pogrzebu
że wszelkie manifestacje uliczne jednej z ofiar w alk ulicznych, do- 
po 14 lipca będą zakazane. Iszło do nowych rozruchów. Tłum

Sprawa Abisynii
na forum międzynarodowem

NARADY W PARYŻU.
Na Quai d‘Orsay odbyła się w 

środę zapowiedziana konferen­
cja generalnego sekretarza Ligi 
Narodów Avenola z premjerem 
Laval em.

W  kołach politycznych potw ier­
dzają pogłoski o podjętej przez 
Rząd francuski akcji w ysondowa­
nia poglądów Rządu włoskiego na 
francuski projekt zlikwidowania 
konfliktu włosko - abisyńkiego. 
Projekt ten uwzględnia interesy 
włoskie.

W edług niesprawdzonych infor- 
macyj projekt francuski przewidu­
je protektorat włoski nad Abi- 
synją.

„Paris Soir“ podkreśla, że pro­
jekt ten uwzględnić ma włoskie 
postulaty bezpieczeństwa i eks­
pansji w Afryce W schodniej oraz 
zagw arantow ać suwerenność E- 
tjopji.

W  kołach paryskich liczą się z 
nominacją neutralnego rozjemcy,

30 godzinny 
tydzień pracy

Z Waszyngtonu PAT. donosi: 
Komisja pracy izby reprezentan­
tów uchwaliła projekt ustawy u- 
stalającej 30-godziny tydzień pra­
cy i zakazujący pracy dzieci w  
wieku do lat 16 we wszystkich ga-

Pomoc dla więźniów politycznych
W Brukseli odbyło się w tych 

oniach zebranie parlam entarzystów  
z różnych państw , na którem  ra ­
dzono nad sposobami zwolnienia z 
więzienia członków izb prawodaw 
czych, jak również innych prze­
stępców politycznych, którzy w 
krajach o systemie rządów autory­
tatywnych znaleźli się w więzieniu.

Postanowiono zwołać na wrze­
sień r, b. wielką międzynarodową 
konferencję do Brukseli, a narazie 
opracowano rezolucję, w której ze­
brani domagają się uwolnienia 
Thaelmana, M erendorffa i Mada- 
leny, oraz księży i pacyfistów, któ 
rzy zostali za swą działalność w trą 
ceni do więzień.

przypuszczają jednak, że Rada Li- 
Narodów będzie musiała zebrać 
się w końcu lipca.

Sesja Rady miałaby na celu za­
rejestrowanie powziętych decy- 
zyj oraz ustalenie procedury po­
stępowania w sporze w łosko-abi- 
syńskim. W spraw ie podjętej 
przez Rząd francuski akcji wyson

dowania opinji miarodajnych kół 
włoskich co do projektu likwida­
cji konfliktu włosko - abisyńskie- 
go w paryskich kołach m iarodaj­
nych podkreślają, że Francja po­
weźmie oficjalnie inicjatywę w 
tym kierunku dopiero po uzyska­
niu wyraźnej aprobaty ze strony 
Rządu włoskiego. (ATE).

Proces o zdradę główną
Z W rocław ia PAT. donosi.
W  środę odbyła się przed 

śląskim sądem krajowym we W ro 
cławiu rozpraw a przeciwko Fran­
ciszkowi Trąbalskiem u, oskarżo­
nemu o zdradę główną.

Trąbalski, który jest działa­
czem polskim na Śląsku Opolskim, 
miał rzekomo na zebraniach cen­
tralnego Związku Polaków w Za­
brzu odczytywać ulotki o treści 
antypaństwowej.

T rybunał zarzucał oskarżone­
mu, że działał z ramienia zakaza-

rzucił się na policję, usiłując ją 
rozbroić. Sytuację zdołano opa­
nować przy pomocy oddziałów 
wojska i czołgów.

Na cmentarzu doszło do strze­
laniny między protestantam i i ir­
landzkimi nacjonalistami.

Kilkanaście osób odniosło ra­
ny. (ATE).

Skazanie 17 socjalistów
Po dwudniowej rozprawie sąd 

w Wiedniu skazał 17 socjalistów 
za przemycanie i rozpowszechnia­
nie w W iedniu „Arbeiterzeitung". 
organu socjalistów, drukowanego w 
Brnie Morawskiem.

Główny oskarżony, Franciszek 
Ferdynand Olach, skazany został 
na 15 miesięcy, 4 oskarżonych — 
na 12 miesięcy, dziesięciu — na 7 
do 8 miesięcy. Dwu oskarżonych 
uniewinniono.

Wesoły kącik

nej obecnie socjalistycznej partji 
Niemiec.

Trąbalski twierdził, że jest pol­
skim socjalistą. Trybunał uwolnił | kie umowy, a mogę do końca życia 
Trąbalskiego od winy i kary. |n ie  dotknąć się pióra.

DOŻYWOTNIA TWÓRCZOŚĆ.
Jeden z berlińskich teatrów za­

warł z pisarzem Hartlebenem umo­
wę, iż będzie mu do końca życia 
płacił iw 1800 marek rocznie, jeżeli 
wszystko, co napisze, da przede- 
wszystkiem temu teatrowi do wy­
stawienia.

Spotkawszy się wieczorem z gro­
nem przyjaciół, opowiedział im o 
zawartej umowie, dodając:

— No, chłopcy, jeszcze trzy ta-

Mianowanie
przewodniczących

PAT. donosi: Na podstawie ar­
tykułu 14-go ordynacji wyborczej 
do Sejmu, Generalny Komisarz 
W yborczy powołał przewodniczą­
cych okręgowych komisyj w ybor­
czych oraz ich zastępców.

Lista ta  zaw iera nazwiska 104 
przewodniczących komisji i tyluż 
zastępców. Są to wszystko sędzio 
wie.

Oceniając znane nam nazwiska, 
stwierdzić możemy, że są to wszy 
stko „sanatorzy".

* **
Jednocześnie wydano okólnik p. 

Ministra Spr. W ewn. o sporządza­
niu spisów wyborców.

Ostatnie depesze na str. 1 i 2

Nowe linje kolejowe
we Włoszech i Austrji

W edług zgodnych doniesień 
pism włoskich i austrjackich, rzą­
dy obu krajów przystępują w naj­
bliższym czasie do budowy no­
wych linij kolejowych, celem stwo 
rżenia dogodniejszych połączeń 
między W łochami, Niemcami, Cze­
chosłowacją i Austrją.

W  związku z tern projektow a­
ne jest przebicie t. zw. grupy Alp 
Zillertalskich. Po stronie austrjac- 
kiej przebity ma być 19 kim. tu-

Z całego świata

nel pod Schwarzenstein. Austrja 
pobudować ma 51,5 kim. nowych 
linji, W łochy 12 kim. Nowe połą­
czenia skróciłyby drogę pomiędzy 
Monachjum i Medjolanem o 70 
kim., pomiędzy Monachjum i W e­
necją o 120 kim. Nowe linje kole­
jowe będą zelektryfikowane. P rą­
du dostarczą wybudowane ostat­
nio we W łoszech liczne zakłady 
hydrauliczne. (ATE).

WIZYTY B. KOMBATANTÓW.
W  Hamburgu z okazji wizyty 

b. kom batantów brytyjskich od­
było się uroczyste przyjęcie.

Na początku bankietu burmistrz 
Krogmann wzniósł okrzyk na cześć 
króla Anglji i kanclerza Hitlera, a 
następnie zwrócił się z mową do 
gości angielskich. (PAT).

NIEMCY ROZBUDOWY WUJ A 
FLOTĘ.

W związku z zapowiedzią roz­
poczęcia budowy 28 nowych ło­
dzi podwodnych, urzędowy organ 
niemieckiej m arynarki wojennej 
ogłasza zarządzenie o stworzeniu

szkoły łodzi podwodnych. Zarzą­
dzenie to podaje warunki, wym a­
gane od poborowych, powołanych 
do tych szkół. (PAT).

POWÓDŹ W CHINACH.
Z Szanghaju PAT. donosi: 
Rzeka Hoang - Ho (żółta) w o- 

statnich dniach podniosła się w  
prowincji Szantung o 1,5 metra. 
Gubernator prowincji w odezwie 
do ludności stwierdza, że sytuacja 
jeszcze nigdy niebyła tak groźna i 
niebezpieczna. Około 1000 miejsco 
wości w  Szantung stoi pod wodą. 
Liczba powodzian dochodzi do 
miljonów.

1H U L B E R T  FOOTNER

Jgl i .
Z upow. au tora  prze łoży ła  Wacława Komirn icka

Wzruszył ramionami i poszedł z nami. Było już 
po północy i na korytarzu nie spotkaliśmy nikogo. 
Gdy weszliśmy do szarego salonu, na znak mojej 
pracodawczymi zamknęłam drzwi na klucz.

„Ręce do góry“, powiedziała M-me Storey.
Marynarz patrzał na nią osłupiały i nie usłuchał, 

dopóki nie ujrzał, że wyjęła z szuflady stołu mały 
rewolwer i bawi się nim. Wtedy ręce jego podniosły 
się do góry ze znaczną szybkością.

„Przeszukaj go, Bello".
Wyjęłam mu z bocznej kieszeni rewolwer. Była 

to jedyna broń, jaką miał przy sobie. Podałam ją 
M-me Storey, która wrzuciła obydwa rewolwery do 
szuflady, poczem zamknęła ją na klucz.

„Lepiej panu będzie bez tego“, zauważyła z uśmie 
chem. „Niech pan usiądzie. Proszę, niech pan za­
pali. Nie jestem pańskim wrogiem. Przeciwnie, żal 
mi pana, chociaż zdaje się, że sam pan się wpako­
wał w tę kabałę, Cóż, wszyscy tak robimy.

Usiadł, patrząc na nią ponuro. Nie mógł jej w ża­
den sposób rozgryźć. Drżącemi palcami zapalił pa­
pierosa. Widać było, że niegdyś musiał być obiecu­
jącym chłopcem, miał bowiem ładne, miłe oczy i gę­
ste, falujące włosy, zaczesane gładko do tyłu. Przy­
puszczalnie matka nie szczędziła mu pieszczot.

„Nie jesteście rozwiedzeni z Adelą? spytała Mme 
Storey.

„Nie", mruknął.

„Czy mieszkaliście razem, aż do chwili jej wy­
jazdu?"

„Z przerwami".
„Kiedy Adela oznajmiła panu, że wybiera się w tą 
podróż, pan nie oponował"?

Holder milczał.
„Czemuż więc teraz zaczął się pan awanturować?
Wymamrotał to samo, co powiedział przedtem 

Adeli. „Zacząłem się zastanawiać"
„Cóż skłoniło pana do zastanowienia"?
„Ach! pocóż te wszystkie pytania!" wybuchnął.
„Ktoś używa pana, jako narzędzie" — rzekła spo­

kojnie M-me Storey, a ja chcę się dowiedzieć, kto".
Była to widocznie dla niego nowość, bo spojrzał 

na nią zmieszany, ale nic nie odpowiedział.
„Ktoś z panem mówił i wzniecił w panu gniew".
Potrząsnął głową. „N ,;t nic nie mówił".
„W takim razie był to list; anonimowy list. Pod­

pisany „Życzliwy", albo coś w tym rodzaju. Poczci­
wy, stary Życzliwy!"

„Boże, skąd pani o tem wie?" zawołał zdziwiony.
„Poprostu metodą dedukcji", odparła, wzruszając 

ramionami. „W liście tym zapytano pana, jako męż­
czyznę i Amerykanina, czy ma pan zamiar patrzeć 
spokojnie na to, jak pańska żona udaje się w tę 
podróż. Zaznaczano, co pomyślą o panu inni męż­
czyźni. Stwierdzano, że gdyby miał pan w sobie 
choć iskrę męskości, położyłby pan kres temu wszy­
stkiemu".

Z wyrazu przestrachu, jaki ukazał się w jego 
oczach, jasne było, że trafiła w sedno, a w każdym 
razie — że była bliska prawdy.

„Tego rodzaju listy zawsze są do siebie podobne”, 
ciągnęła dalej. „Podsunięto też panu myśl zaciągnię­
cia się na statek, aby móc widzieć, co się dzieje..."

„To już był drugi list", mruknął, zapominając się.
„O, aż dwa ich było", powiedziała M-me Storey.

„Atak konsekwentny i systematyczny. Przypuszczam, 
że drugi list mówił już wprost, dokąd pan ma się 
udać, co powiedzieć, jakie podać nazwisko. Zapew­
niał, że wszystko będzie panu ułatwione i że ma pan 
przyjaciół, którzy nie pozwolą pana skrzywdzić!"

W yglądał jak zbity pies, co dow odziło słuszności 
jej słów .

„I pan dał się na to nabrać!"
„Byłem, jak szalony", mruknął. „Nie mogłem na 

to nic poradzić".
„A oo było potem, jak pan się już dostał na sta­

tek?"
„Nic. Traktowano mnie tak samo, jak innych".
„Kto zgłaszał się do pana? Jakie propozycje panu 

czyniono?"
Żadnej odpowiedzi.
M-me Storey wyjęła rewolwer z szuflady i obej­

rzała go. „Pan dostał go już na pokładzie?"^
„Znalazłem go między swojemi rzeczami", przy­

znał niechętnie. „Razem z pudełkiem nabojów".
„I bardzo się pan ucieszył", podsuwała mu słowa 

M-me Storey. Nie troszczył się pan wcale o to, skąd 
te rzeczy się wzięły".

Holder milczał.
„Prędzej, czy później zastrzeliłby pan Horacego 

Lagheta".
„To już moja rzecz", warknął.
„Z pewnością zabiłby go pan pierwszego dnia, 

kiedy napadł na pana, gdyby miał pan rewlower przy 
sobie".

Spojrzał na nią z podełba i poruszył się niespokoj­
nie na krześle.

„A coby się potem stało? Skazanoby pana na 
krzesło elektryczne albo conajmniej na dożywotnie 
więzienie, a śmierć Horacego Lagheta, komu inne­
mu przyniosłaby złote żniwo".

(D. c. n.)

tM fiatiainoścg
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K łk a  nożna
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 

LEGJI NAD WIEDEŃSKIM WAC- 
KEREM. Na stad jonie Wojska Pol­
skiego, wobec 4000 widzów rozegra­
ny został mecz pomiędzy Legją a 
czołową drużyną wiedeńską Wacke- 
rem, zakończony sensacyjnem zwy­
cięstwem Legji 2:1 (1:0). Legja, 
wzmocniona Martyną, grała b. do­
brze i ambitnie. Wiedeńczycy, pra­
wdopodobnie zmęczeni podróżą, je­
dynie przez pierwszą połowę byli 
równorzędnymi przeciwnikami, na­
tomiast po przerwie górowała Le- 
gja.

Szczęśliwym zdobywcą obu bramek 
był Nawrot.

WYSOKOCYFROWE ZWYCIĘ- 
STWO ADMIRY. W Przemyślu dru­
żyna piłkarska wiedeńskiej Admiry 
pokonała zdecydowanie Polonię prze­
myską w stosunku 12:1 (5:0).

W SOBOTĘ MECZ O PRAWO 
UDZIAŁU W WALKACH O W E J­
ŚCIE DO LIGI. W najbliższą sobotę, 
dnia 20 b. m., o godz. 17.30 odbędzie 
się na boisku Skry mecz piłkarski o 
prawo udziału w walkach o wejście 
do Ligi pomiędzy mistrzem robotni­
czego podokręgu „Sarm atą" a mi­
strzem grupy ogólnej W. O. Z. P. N. 
„Skodą".

SPRAWA UDZIAŁU PODGÓRZA 
W MECZACH O W EJŚCIE DO LI­
GI. Zarząd KS Podgórze w ró c ił się 
do zarządu PZPN z zapytaniem jak  
przedstawia się spraw a udziału Pod­
górza w  rozgrywkach o wejście do 
Ligi. Jak  wiadomo walne zgromadze­
nie PZPN przyznało drużynie Pod­
górza prawo udziału w finałowych 
meczach o wejście do Ligi’ (wraz z 
mistrzami półfinałów) nawet w wy­
padku gdyby Podgórze zostało wice­
mistrzem okręgu krakowskiego. Tym 
czasem Podgórze zostało mistrzem 
okręgu krakowskiego, niewiadomo 
zatem czy PZPN  zgodzi się n a  udział 
Podgórza dopiero w finałach, czy też 
nakaże mu grać w pierwszych me­
czach międzygrupowych. O ile PZPN 
zgodzi się na udział Podgórza w f i­
nałach, zachodzi pytanie, czy drugi 
klub krakowski nie będzie miał p ra­
wa udziału w meczach międzygrupo­
wych.

K olarstw o
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

KOLARSKIE NA DYNASACH. W 
środę wieczorem odbyły się na Dy- 
nasach międzynarodowe zawody ko­
larskie z udziałem zawodników nie­
mieckich Wiemera i Koeniga.

Wyścig wstępny na 2000 m. wy­
grał żegawko przed Raabem.

Wyścig premjowy na 10 okrążeń 
toru  zakończył się zwycięstwem Kie­
liszka w czasie 5:37. Na punkty 
zwyciężył Fajge.

Międzynarodowy wyścig sprinte­
rów wygrał Wiem er przed Puszem 
i Koenigem. Pusz przegrał wskutek 
złej taktyki.

Wyścig n a  nieokreślonej przestrze 
ni w ygrał znany szosowiec Józef Ka- 
piak.

Międzynarodowy wyścig półdysian 
sowy na 5000 m tr. zakończył się 
zwycięstwem Bryszkego w czasie 
7:26,4, 2) Wiemer.

Późno wieczorem odbył się ame­
rykański wyścig parami.

Lekkoatletyka
WĘGRZY ODWOŁUJĄ TRÓJ­

MECZ LEKKOATLETYCZNY. W 
środę popołudniu Polski Związek 
Lekkoatletyczny otrzymał depeszę od 
węgierskiego związku lekkoatletycz­
nego, w której ten ostatni odwołuje 
bez podania powodów wyznaczony na 
najbliższą niedzielę w Budapeszcie 
trójmecz lekkoatletyczny Polska — 
W ęgry — Austrja._

Węgrzy proponują,_ aby trójmecz 
rozegrać dopiero na jesieni.

W ioślarstw o
ZMIANA W TABELI PUNKTA- 

CYJNEJ KLUBÓW WIOŚLAR­
SKICH. Po ostatnich regatach wio­
ślarskich w Grudziądzu i Królewcu, 
gdzie wioślarze klubu F rith jof (Byd­
goszcz) odlnieśli dwa zwycięstwa, 
stan tabeli punktacyjnej • -wioślar­
skich klubów przedstawia się nastę­
pująco: 1) Warszawskie T. W. 165 
punkt., 2) Kolejowy K. W. Byd­
goszcz 133 p., 3) AZS Poznań 127 
p. ,4) F rith jof (Bydgoszcz) 120 p., 
5) Bydgoskie TW. 101 p., 6) Grau- 
denzer RV Grudziądz 74 p„ 7) Wisła 
W arszawa 63 p.

W niedzielę 21 b. ni. odbędą się 
na Warcie pod Poznaniem ogólno­
polskie regaty  wioślarskie. •

Humor sp ortow y

m
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SPORT AUTOMOBILOWY 
W INDJACH.
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Z Białegostoku
U roczyste  otwarcie n o w e g o ' '  \
Klasowych Związków Zawodowych

Dnia 14 lipca r. b. w Białymsto­
ku przy ul. Jurowieckiej 10, odby­
ło się uroczyste otw arcie nowego 
tokalu Oddziału Ii-go Związku Za 
wodowego Robotników Przemysłu 
W łókienniczego. Lokal ten składa 
się z odpowiedniej sali na zebra­
n ia  robotnicze i z 4-ch pokojów 
ma biura Związków Zawodowych.

Poza Oddziałem II Zw. W łókien 
niczego, w  lokalu tym ta k ie  bę­
dą się mieściły: Zw. M etalowców 
i Budowlano - Drzewnych, Mało­
rolnych i Piekarzy.

Uroczystość otw orzył tow. Re- 
ginela, w itając wszystkich przy­
byłych i podkreślając, że przede- 
wszystkiem dzięki pow staniu Od­
działu H-go Zw. W łókienniczego, 
byliśmy w  stanie w ynająć ten lo­
kal, który się stanie faktycznym 
ośrodkiem życia klasowych zwią­
zków zawodowych robotników 
polskich, stojących wiernie przy 
Meologji socjalistycznej.

Tow. Szczerkowski w  imieniu 
Zarządu Głównego Związku W łó­
kienniczego w  dłuższem przemó­
wieniu omówił sytuację obecną i 
zadania klasowych organizacji za­
wodowych, podkrelając, że o tw ar­
cie Oddz. IT-go Zw. W łókiennicze­
go w Białymstoku daje możność 
wszystkim robotnikom polskim nie 
należącym do Oddziału 1-ego, 
w stąpienia do Zw. W łókiennicze­
go. Otwarcie tego Oddziału i wy­
najęcie nowego lokalu nie ma na 
celu—jak tw ierdzą niektórzy prze 
ciwnicy—walki z Oddziałem 1-ym 
W łókniarzy, a ma na celu jedynie 
umożliwienie stworzenia jaknajsil 
niejszego Klasowego Związku 
Włókienniczego.

Oddział 1-szy i 2-gi nie mogą 
prow adzić z sobą walki, a muszą 
Taknajbardziej współdziałać z so­
bą i występować wspólnie we 
wszystkich akcjach zarobkowych. 
'Na terenie niektórych m iast istnie­
ją dwa oddziały narodowościowe 
--w. W łókienniczego, a w Łodzi 
istnieją cztery oddziały, które 
wszędzie z sobą w spółdziałają i 
zajm ują jednolite stanowisko. O- 
strze walki musi być skierowane 
przeciwko nacjonalizmowi i faszy­
zmowi i włókniarze białostoccy 
muszą uczynić wszystko, aby stwo

rzyć silną organizację i przepro­
w adzić zwycięską walkę o swoje 
postulaty.

Następnie przemawiał przewo­
dniczący Sekcji Czyściarzy i tow. 
Kapitułka, którzy podkreślali do­
niosłe znaczenie otw arcia lokalu i 
wzywali robotników do organizo­
wania się w szeregach Klasowych 
Związków Zawodowych i do w al­
ki w  obronie zdobyczy robotni­
czych i przeciwko faszyzmowi.

Uroczystość zamknięto odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

 władz aiiiti airóti i  l i i
„ R e d u k o w a n i e11 I czby c z ł o n k ó w  Z w ią z k ó w

(Kor. własna).
Władze administracyjne we 

Lwowie przeprowadziły ostatnio 
lustrację związków zawodowych. 
Przy tej sposobności funkcjonar- 
jusze władz przeprowadzający lu­
strację z wielkim zapałem „redu­
kują" (!) ilość członków badanych 
związków.

STAN POGODY w |g PIN
Dziś zachmurzenie zmienne, miej­

scami przelotny deszcz. Dość ciepło. 
Umiarkowane wiatry z kierunków 
zachodnich.

I talf np. ogólną liczbę człon­
ków lwowskiego związku druka­
rzy, introligatorów, wynoszącą ra 
zem ponad 800 członków — mnk-
cjonarjusze władzy administracyj­
nej zredukowali do 120 członków. 
Liczbę członków „Pracy" z 390 
zredukowano do ... 160.

„Redukcja" związku pracowni­
ków gminnych jest jeszcze więk­
sza. Z 1381 członków związku, w 
którym członkowie płacą wkładki 
bardzo solidnie, pozostawiono aż.. 
340.

„Sanacja" asekuruje się na 
wszystkie sposoby...

Wiadomości z całej Polski
KRW AW Y NAPAD BANDYTÓW.

W Wólce Mazowieckiej, położo­
nej niedaleko Rawy Ruskiej, mie­
szkał 37-ietni handlarz bydła, Kre- 
mer, wraz z m atką Leją, bratem  Ja  
kóbem i siostrą Marją.

Zamiast oczekiwanych w nocy 
kupców, do drzwi Krem era zapu­
kali o trzeciej rano bandyci, a gdy 
im otworzono, zasypali m ieszkane 
gradem kul.

Obaj Kremerowic zostali zastrze­
leni, a gdy odgłosy strzałów zbu­
dziły kobiety, t. j. m atkę Kreme- 
rów i ich siostrę, także do nich 
zbliżyli się bandyci, raniąc je cięż­
ko.

Po dokonaniu rabunku bandyc’ 
zbiegli. Za mordercami wszczęto 
pościg. Bvło ich pięciu.

ŚMIERĆ GŁODOWA.
We wsi Puszczyna pow. Ropczy­

ce napotkano błąkającego się nie­
jakiego Leopolda Bączka, liczącego 
Lat 24, pochodzącego z Sulczyna. 
którego odstawiono do domu nocle­
gowego w Dębicy. Następnego dnia 
Bączek zasłabł i mimo pomocy le­
karskiej zmarł. Przeprowadzona 
sekcja wykazała, że przyczyna 
śmierci było wycieńczenie głodo­
we.

DZIECKO PORZUCONE 
W SĄDZIE.

W sobotę w godzinach rannych 
został sprowadzony do sądu w Łań 
cucie, celem odbycia kary 6-mie- 
sięcznego więzienia. Antoni Buk 
ze Strażowa. Za nim przybyła do 
gmachu sądowego jego żona z 9-mie

sięcznem dzieckiem. Gdy Buka 
odprowadzono do więzienia, żona 
pozostawiła dziecko na korytarzu 
pod drzwiami oddziału karnego, a 
sama zbiegła w niewiadomym kie­
runku.

ECHA KRW AW EJ TRAGEDJI 
NA POSTERUNKU POLICJI.
Pisaliśmy już o tragedji na po­

sterunku policyjnym w Skale, koło 
Ojcowa, która kosztowała życie 
kom endanta posterunku Stangreta 
i posterunkowego W yrwały.

W tych dniach odbyła się sekcji 
zwłok. Obydwaj mają po kilka ran 
od kuł.

Bezpośredni powód tragicznego 
zajścia stanowi zagadkę, której 
rozwiązanie zostało zabrane do 
grobu przez obydwuch zmarłych, 
bowiem w momencie rozgrywającej 
się tragedji, poza jej bahaterami, 
żadnego jej świadka nie było. Za­
gadka tragicznej sceny jest tem- 
bardziej skomplikowana, że pomię­
dzy komendantem i posterunko­
wym W yrwałem naogół panował 
stosunek przyjazny,

Pogrzeb ofiar tragedji odbył się 
dnia 16 b, m.

OKRUCIEŃSTWO.
W okolicy Ciechocinka zamiesz­

kuje rolnik Rosiński, który posia­
da 13-ietniego, umysłowo niedo­
rozwiniętego, syna.

W ostatnich czasach chłopiec 
zniknął w niewytłumaczony spo­
sób. Zapytywany przez sąsiadów 
Rosiński odpowiadał, że syna wy­
słał do krewnych, gdyż nie mógł

sobie z nim poradzić.
Przeprowadzono rewizję i znale­

ziono syna Rosińskiego, zamknię­
tego w chlewie ze świniami. Dziec­
ko znajdowało się w okropnym sta ­
nie, gdyż, jak się okazało, Rosiński 
codziennie katow ał niemiłosiernie 
chłopca. Wyrodnego ojca areszto­
wano.

Zamach na p raw o koalicji
Strajk przy budowie drogi 
Krzeszowice-Trzebinia

Na odcinku Krzeszowice— Trze­
binia przy budowie drogi wybuchł 
dnia 17 lipca strajk  pracujących 
tam robotników. Strajk został spo­
wodowany stanowiskiem władz 
powiatowych, prowadzących tę 
robotę, szykanowaniem klaso­
wego Związku, do którego robot­
nicy należą i wydalaniem bez wy­
powiedzenia robotników i delega­
tów Związku.

Szykany przybrały charakter nie 
bywały; nie dopuszczono do żad­
nego 'Informacyjnego zebrania 
członków organizacji. Zebrania 
członków zwoływane za legityma­
cjami, rozwiązywała policja pod 
byle pozorem. Jako powód poda­
wano — jak pisaliśmy już takie 
rzeczy, jak brak znaczka w legi­
tymacji, niewłasnoręczny, ale dru­
kowany podpis przewodniczącego 
na legitymacji; Innym razem myl­
ny rok urodzenia na legitymacji 
jednego z członków.

Ostatnio zamiast istotnych dele­
gatów, zatrudnionych tam robot­
ników, posłano sekretarza ze Zwią 
zku ZZZ,. ten zabrał paru robot-

Z oświatowego robotniczego ruchu
ukraińskiego

(Kor. własna).
Dnia 14 b. m. odbył się w Bo­

rysławiu w Domu Robotniczym 
Zjazd W ydziałów Robotniczych 
„Hromad" z powiatu drohobyc- 
kiego.

W zjeździe wzięło udział 6 kó­
łek „Robotniczych Hromad" z 22 
delegatami z Borysławia, Droho­
bycza, Dobrowlan, Sebnika Scho 
dnicy i Popiel.

Zebranych powitał imieniem 
kółka borysławskiego tow., Hen­
ryk, a następnie otworzył zjazd 
tow. Szkoda.

Powitanie od PPS. wygłosił t. 
Delimata.

Do Prezydjum zjazdu weszli 
tow. Sikiewicz, Bobeszko, Sła- 
wicz i, jako sekretarz tow. Wcl- 
gusz.

Obszerny referat oświatowy na 
temat „Kulturalno - Oświatowa 
praca na najbliższy czas i wykona 
nie uchwał krajowej konferencji"

wygłosił fow. dr. Rudolf Skibiński
Po referacie rozwinęła się ob­

szerna dyskusja na temat poruszo 
ny w referacie, a w szczególno­
ści na temat oświatowej pracy w 
robotniczych „Hromadach" i or­
ganizacjach zawodowych: zor­
ganizowanie głośnego czytania, 
urządzanie jednolitych referatów 
i wykładów, wprowadzenie w ży­
cie ruchomych bibljotek z centra­
lą kółka drohobyckiego, założenie 
letnich kolonji robotniczych. W 
dyskusji zabierali głos tow. Tym- 
ków, Karycz, Hubicki, Sławicz, 
Bobeszko, Henryk i Tymoć.

Po uchwaleniu rezolucji w spra 
wie realizowania uchwał krajowej 
konferencji, odbytej dnia 16 gru­
dnia 1934 r., oraz w sprawie za­
łożenia ruchomej biblioteki i ro­
botniczej kolonji letniej, zjazd za­
kończył obrady z tern, że obrady 
takie odbywać się będą co kw ar­
tał.

ników do Krakowa i tam imieniem 
ogółu robotników konferował (!).

Dziwne wydaje się też stanow i­
sko Obwodowego Inspektora Pra­
cy, który zawsze żąda od delega­
tów klasowych związków upowa­
żnienia, a w tym wypadku prow a­
dził konferencję z nieupoważnioną 
delegacją, mimo, iż był uprzedzo­
ny przez sekretarza klasowego 
związku, którego zupełnie pomi­
nął w konferencji, nie zawiadamia 
iąc go o rokowaniach.

Odpowiedzią na te wszystkie 
szykany jest samorzutny strajk 
wszystkich robotników na tym od­
cinku w liczbie ponad 500.

Robotnicy w żądaniach podają 
— poza uregulowaniem płac nie 
stosowanie akordów, przy których 
robotnicy zarabiają po 1.60 i 1.80 
zł. dziennie, kontroli nad w ypła­
tami, niewydalania robotników bez 
wypowiedzenia (!). Ubezpieczenia 
w Funduszu Bezrobocia.

Dziwne, że robotnicy muszą 
walkę prowadzić z przedstaw i­
cielami władz o stosowanie prze­
pisów ustawowych.

We środę interwenjował u S ta­
rosty powiatowego w Chrzanowie 

sekretarz Okręgowy Centr. Zwi? 
zku Rob. Przem. Bud. z Krakowa 
tow. Sawicki w sprawie rozwiązy­
wania zebrań członkowskich i wa 
runków pracy robotników. Pan 
Starosta zapewnił, że zgodnie z u- 
stawą mogą robotnicy odbywać 
zebrania członkowskie. Stwierdzi­
li to jednak robotnicy natychmiast 
po konferencji, gdy na skutek ró­
żnych szykan policja uniemożliwi­
ła im odbycie członkowskiego ze­
brania w domu robotniczym w 
Trzebini

Strajk trwa, robotnicy nic mają 
możności porozumiewania się.

H u ragan  z a b ił  
dziewczynę

Nad terenem  kilku gmin w Kie- 
leckiem przeszła gwałtowna bu­
rza, o której sile świadczy fakt, że 
we wsi S tara Wieś huragan.porw ał 
1G-Ietn:ą dziewczynę i zabił ją na 
miejscu, uderzając o drzewo. Po- 
zatem kilka osób postradało życie. 
Szkody w inwentarzu martwym i 
żywym, w ogrodach są znaczne.
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Tabela loteri i
3-ci dzień ciągnienia ll-ejj klasy 33 loterji państw

I i II c iągn ien ie
Główne wygrane

Po i.000  zł. — 39023 183315.
Po 1.000 zł. — 33282 87296 103163 

131052.
Po 500 zł. —  21502 93388 123043.
Po 400 sL — 44493 61606 69219 

104252 125189 126685 128820.
Po S50 zł. — 4109 11313 20399 

28612 44971 45586 50952 65812 68057 
70115 82885 100365 114136 115034 
164028 166471 170158.

Po tOO zł.—2602 7917 13180 30957 
84078 40559 44700 48441 51525 51817 
55612 55673 66657 70973 73060 91402 
93010 100691 113102 107148 120074 
125512 128660 128864 137435 147732 
154498 155323 171489 172946 174179 
183657 75396

Wygrane po 150 zł.
741 1021 219 2136 3116 245 402 642 

4810 5687 6525 693 7007 539 680 739 
10444 656 61 11687 13104 780 14417 
677 903 15478 849 16334 74 924

' 17652 19379 600 2006O 208 662 21128 
452 707 22110 81 252 66 386 888 
23226 521 744 25323 756 800 26051 
178 339 573 809 27394 688 28206 527 
36 29359 406 596 987 880 31002 121 
992 32410 562 631 762 978 33003 124 
559 701 34069 307 540 35049 234 766 
856 36546 723 37116 38231 39750 
40045 189 403 956 41664 42110 604 
43151 909 44548 88 639 732 949 45258 
597 649 46134 47032 298 48134 38 76 
475 631 49183

50069 135 48 821 999 51261 95 346 
707 996 52632 53085 54312 641 930

55391 562 615 752 56123 626 44 
921 5S787 664 706 59045 257 332 701 
27 60189 359 880 62375 93 956 66102 
616 858 904 47 64249 511 966 65145 
323 716 66074 68366 417 58 689 749 
977 69C43 173 382 585 657 763 71071 
192 341 420 602 8 938 71050 81 452 
879 922 72221 834 73075 932 74277 323 
85 413 75397 580 760005 74 449 500 
813 911 44 77071 204 360 78102 375 
794 79772 857 80005 197 630 821 999 
81156 282 310 84 567 605 82399 563 
933 83516 676 749 84443 548 85000 
175 76 777 86012 55 151 306 403 
87101 403 663 915 61 88093 927 89519 
613 954 85 90262 68 315 48 658 91389 
9Q182 254 81 613 829 973 93458 548 
739 877 955 94498 627 95349 622 828 
96315 702 803 97157 98 295 485 654 
817 48 98007 100 2 586 99489 628 891 
1000039 169 415 548 101122 211 20

811 970 103081 443 104456 105151
106853 107125 843 108058 84 109461 
678 110187 590 111299 639 753 844 
113123 25 218 90 513

114005 190 484 541 115383 491
723 116678 117067 751 849 118110
299 665 119468 704 896.

120222 121115 24 43 753 123335 
124757 125465 546 653 758 126115 
250 127894 128517 646 78 129495.

130102 318 438 989 131782 132095 
158 605 60 132232 657 135750 1S6252 
777 929 138183 820 51 139088 365 542

140629 774 866 141839 142903 213
436 67 143029 202 777 144193 280 
403 61 644 146141 234 832 147396 57 
66 613 148133 294 493 515 639 149119 
399 474 150374 434 811

152353 755 891 153253 58 374 546 
81 819 154031 180 575 647 831 63 86 
938 155291 650 156126 590 157616 927 
158480 516 876 991 159087 611 843
160018 273 532 602 161175 387 524
788 972 78 164795 951 165614 945
166403 171086 823 37 172343 773
174052 361 682 751 856 943 175103
220 86 580 647 55 855 176442 935 
179241 795 180-453 534 181423 921
183533 628 72 766 840 184161 604 14 
819 918.

Wygrane pa 50 zł.
336 1298 309 528 2026 226 777

3549 713 882 4012 429 600 85 5207 
95 673 902 6581 644 7821 71 8089 597 
817 916 38 9282 90 345 607 963 10115 
212 554 741 11081 338 521 855 12034 
58 474 13690 14117 205 885 15794 
16365 17728 18617 9361 9544 63
20382 21204 49 586 723 962 22352 63 
401 708 997 23617 37 818 24243 88 
390 598 648 813 50 918 25025 305 455 
26120 25 217 54 99 371 27006 082 
190 230 42 827 640 916 28063 431 642 
715 29455 59 876 957 31516 660 814 
32199 575 626 889 33008 107 39 623 
98 806 11 81 34127 529 62 832 35012 
401 602 822 40 36313 456 500 43 962 
72 38332 34 410 42 99 551 39290 358 
528 40193 378 791 41154 893 42190 
951 43005 19 99 260 490 615 754
44032 197 283 560 618 890 47433 634 
48015 210 468 997 49276 407 55 50594 
51023 58 511 620 982 52893 53110 264 
378 504 662 944 81 54613 893 966

55079 264 748 917 56232 329 89 402 
57309 541 684 724 81 850 58068 174 
203 64 430 524 672 59057 849 90 60507 
51 844 92 61160 479 782 947 91 62080
437 98 641 724 958 63066 410 98 633 
66 783 64329 60 543 790 894 65047 128 
30 260 477 67086 295 651 729 60 68023

226 95 892 984 69395 764 863 939
70109 281 740 70 948 71087 254 599 
74T 895 72020 46 80 114 363 726 807 
19 910 73012 26 86 353 82 667 714 870 
943 74057 325 411 58 594 99 794 75328
402 651 76043 51 107 500 756 830 
7702S (5 259 495 691 725 78118 99 433 
502 79481 567 80250 457 542 617 827 
952 81155 440 888 82335 51 406 69 550 
928 55 83051 193 240 756 901 84065 
643 62 85182 514 94 86644 825 88 
87080 51 88 540 90 866 910 22 88003 
156 474 805 965 89018 250 519 760 66 
90661 91062 123 298 731 68 967 92058 
441 610 713 843 917 93224 85 811 62 
94258 793 864 95027 56 652 96070 473 
524 Oló 84 852 97019 57 185 234 452
80 517 615 98051 256 366 93 448 596
640 838 99312 832 70 100365 418 744 
79 959 101669 978 102097 113 484 509 
103171 248 104246 105069 442 89 793 
98 106331 761 73 107691 782 901 
108182 638 838 109096 482 586 110191
485 626 54 85 111925 112516 658 934
113436

114003 145 621 719 72 848 115087 
220 765 830 116260 117100 784 831 
60 969 99 118598.

120256 453 800 121496 633 49 858 
79 122381 493 123185 335 506 646 738 
927 124005 837 125008 141 74 470 
128221 592 860 956 127951 62 128158 
260 473 535 885 129676.

130087 408 502 131115 504 936
132047 190 722 133270 757 931 36
134238 458 524 837 906 19 135440
136012 102 296 358 137075 503 770
138199 215 354 457 764 916 45 139460 
705 t2  71 73 83

140069 113 533 38 75 1410007 52
117 56 775 373 142374 480 143077 77 
805 14452» 673 702 145162 452 12
146303 147425 743 148300 408 59 797 
149066 201 303 662 44 150285 91 631
86 711 65 151281 466 152079 146 428 
666 802 153155 438 54 154068 149 97
252 376 469 155136 289 438 621 71
156142 301 97 157054 254 719 158254 
532 51 780 857 958 159004 500 924

160052 240 342 872 161005 302 762 
162740 163252 863 164483 669 852 
165189 93 716 910 25 86 166026 510 
827 989 167751 63 918 99 168278 342
717 169152 379 602 9 706 84

170134 230 322 810 65 171305 506 
31 722 172169 820 91 173471 945
174065 655 748 175785 847 176176
87 264 86 312 177109 545 610 91 847 
900 63 178035 217 26 531 881 179276
403 788 180468 698 181167 390 541 661 
182042 516 20 955 183036 133 270 318 
419 87 610 31 184445 591 606

III c iągn ien ie
Wyrane po 150

507 548 971 2589 4400 5054 6312 
671 854 8215 S45 10067 180 11102

12426 13545 74 17140 715 19108 46 
361 941 20291 21421 22938 23518
24215 876 25196 208 649 26114 832 
7792 29642 719 31793 855 32235 324 
33937 35106 36781 894 37204 39780 
41320 910 28 42860 43549 716 76 87 
987 44256 93 832 45731 4618! 754
47674 732 48444 716 49138 626 875

50337 51612 52052 295 54110 449 
834 55432 56107 57255 68320 22 65 
464 600 59694 860 939 60077 r-i055 
493 795 62199 617 811 969 63099 995 
64526 695 766 825 653DU 892 66729 
32 955 68038 788 69041 364 974 72191 
286 685 89 963 73291 314 613 839 
74218 585 76719 77174 225 457 528 
78720 79500 80741 81023 547 82047 
521 94 723 84085 197 85306 700 938 
86243 87355 88274 969 89257 90095 
201 524 896 940 92084 93362 841 948 
94040 768 813

95021 98331 528 99137 701 34 100271 
837 101065 129 710 102423 501 961
103012 24 104266 536 108603 109408 
574 111234 112384 902 25 113663
114533 118159 501 832 119600 711
120539 831 61 78 121821 122162 423 
840 928 123816 986 125818 126687
123574 129183 270 576 625 130077 104 
227 121437 781 83 133695 816 983
137081 632 979 138361 5404 835 956
86 111113 489 635 906 142127 524 32 
143625 907 145348 638 146374 512 870 
147341 547 148252 437 593 635 882 
149175 150118 425 151455 95 681
152819 153332 799 155262 982 156047 
86 158127 159803 160301 162191
163000 164578 166572 707 168121 808 
961 170159 934 171166 859 172118 595
954 173154 174685 176341 51 635 940
178089 179833 180117 447 652 181467 
183135 811

Wygrane po 50 zł.
096 725 2515 858 3265 377 4083 

476 764 961 5481 7267 632 38 805 
8811 83 10142 11265 961 13170 14158 
627 15047 49 213 547 958 16826 19115 
737 22162 562 850 988 23270 629 30 
948 24325 44 615 25321 780 26093 
275 899 27117 268 28216 27 542 745 
207 29410 44 546 925 W 30642 31104 
907 32104 33049 357 400 966 67 34561 
894 35366 36108 224 385 433 85 37584 
947 38041 73 498 612 802 39495 
40516 567 42283 943 43Z48 446S0 959 
45052 62 605 46525 48233 322 400 
675

50030 51001 431 62147 527 53078 
687 950 54311 549 850 55490 56304 
78 58046 340 509 745 59027 63728 830 
64061 549 657 902 65189 382 66366 
516 67903 69619 922 70806 32 909 
72203 530 719 65 73142 318 431 574 
789 935 74342 562 789 75262 966 
76398 903 77070 83 277 867 90 78123 
31 79147 206 649 ,779 80 168 81675

83125 777 86024 88358 515 874 89897 
90446 532 711 91060 9ZS27 534 688

95112 607 96381 477 724 97217 330 
546 984*69 99708 101717 102839 950
103948 97 104103 6 107384 930 108633 
109030 110297 111202 564 877 112998 
113833 983 114000 859 983 116322 76 
91 130 117010 287 412 66 118131 71 
830 6? 119029 165 390 718 120949
121747 822 122254 745 123006 381
967 1;m:S8 544 127705 129371 904
132527 666 133463 134049 558 705 949 
13520! 952 135499 689 137461 687
138813 139512 53 140228 550 839
141385 649 811 142206 951 143771
114195 562 14500! 651 841 993 146390 
803 ';&4 147781 905 149883 150151 78 
151545 702 152984 153201 352 7«
154204 f30 155817 156160 86 3'ic-
157742 895 158016 208 318 1590S5 233 
160195 755 162222 708 805 164171 955 
165207 348 500 687 166029 434 740 
1680"9 89 90 686 833 169067 170221 
481 545 171455 609 172505 673 173877 
174410 175263 688 960 64 177295 760 
966 U 8571 710 179367 739 967 180039 
175 *•/? 914 181755 974 182645 723 
847 1S3051 470 590 866 184070 126 483 
648 708

IV c iągnien ie
Główne wygrane

Po 2 000 zł. —  032 142452.
Po 1.000 zł.—  28935 100403 157282
Po 500 zł. — 18529 69100 85927 

99542.
P o  ĄOO z ł .  —  74282 113013 116467 

121097 13324S 149496 152629 163759 
164363 166266 174385 177482.

Po SSO zł. —  26056 49736 52709 
52923 6823 7 70503 109790 113825
122155 130284 131166 145727 155038 
164923 181682.

Po S00 zł.—  593 13799 37784 42220 
43317 46385 49667 49931 52344 64256 
65663 66693 66763 72091 75214 76971 
76999 79344 79500 92504 93680 95064 
95807 109189 120191 125182 126858 
132976 135563 152173 155774 169011 
169708 170942 183899.

Wygrane po ISO zł.
250 9580 11187 780 12271 797 13836 

14991 15238 17851 18901 70 19791
21634 889 22725 23393 24353 25797 
27745 832 30002 31602 36394 37316
40523 41316 42707 910 44280 752 469H 
49551 963 52745 53293 947 54119 884 
58118 59480 60640 760 62448 63034
442 64532 65S07 67144 240 68468 87 
7C461 71037 74202 395 75692 76653
77411 78017 948 79036 460 789 80339 
418 81692 833 82083 83209 979 84274

761 86652 87676 89083 91349 92092
93223 408 64 812 94896 95469 623 
96982 97472 948 99311 100791 101101 
106338 107197 283 799 108140 109575 
833.110504 111734 113115 468

115459 948 117162 118393 943
121165 335 646 742 68 124901 125233 
70 126209 823 127031 622 128188.

130467 534 87 909 131035 112
132447 726 134018 135174 394 459 
136089 137504 996 138233 139710.

140398 887 949 142757 143119 33 
144440 783 145303 148693 149811 811 
917 151079 405 152051 566 154281 
155093 156185 157396 813 158216
159257 77 935 161427 162778 904 
163840 164760 165101 554 166016 53 
169089 170325 472 507 172155 173024 
489 668 728 174162 177161 178253 
487 789 180513.

Wygrane po 50 zł*
562 1762 2379 3565 4641 6864 956 

7152 226 500 658 9111 10022 29 545 
806 11953 12790 989 13985 15748 20344 
22002 512 27227 732 864 68 28066 221 
913 33365 35771 965 36462 757 93 
37899 962 3S441 39825 52 40187 708 
43090 398 44378 702 45425 860 46454 
47231 671 48416 49189 51238 54186
271 533 65 90 53748 55536 684 57997 
58078 127 356 59233 731

60025 61020 148 432 62115 446 744 
63574 64180 240 514 65131 558 773
66212 300 670 67440 822 68133 286 413 
69607 85 97 70783 71038 157 966 72561 
747 73014 165 66 307 765 74401 659 
75528 720 818 76425 516 77214 542 744 
78038 571 79708 13 80105 473 81236 
934 82593 83889 84107 718 862 85022 
86571 87021 211 477 718 88988 89033 
56 94404 645 91186 900 93 415 653 
94095 272 798 95609 97127 98655 826 
99033 289 746 1682 83 88 714 102009 
167 210 995 103263 93 105268 106055 
188 108035 448 107829 109337 443 662 
112537 99 733 113289 332 971

114020 115273 116928 118135 775 
119109 123935 124397 589 125049
460 126247 52 781 127197 715 128674 
129565 130376 131116 132479 725
133124 135483 743 137215 452.

140912 141068 142013 382 423 627 
143590 144291 145046 461 803 6
146206 322 658 868 902 147240.

150052 135 388 652 764 1.51086 926 
152454 696 757 153094 116 452 154385 
157501 159369 160099 249 99 573
1632735 16380 509 732 877 166066
248 99 027 167806 168148.

170471 27 530 171259 172927 173231 
411 39 638 174916 175541 177070 
689 178150 889 179594 618 816
181379 182097 184562.
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0 wzmocnienie szeregdw związkowych
Cała klasa robotnicza i pracow­

nicza Polski potraktowana została 
przez uchwalenie wywłaszczającej 
ordynacji wyborczej, jak klasa nie. 
dojrzała do samodzielnego myśle­
nia. Miljony ludzi pracy mają dźwi­

gać na swoich barkach istnienie 
Państwa, mają tworzyć wszelkie bo 
gactwa, mają uginać się pod cię­
żarem podatków, wreszcie wolno 
im skakać z mostów, wieszać się i 
truć, ale głosu swojego z życzenia­
mi, jak to państwo ma być rządzo­
ne, — ani żądań swoich przez wła­
snych reprezentantów, wybranych 
w pełnej wolności wyborczej, wy­
suwać im nie wolno.

Możni potentaci kapitalistyczni 
uczynili z nas niewolników i liczą 
na to, że przygnieceni jeszcze bar­
dziej przez odebranie praw, bę­
dziemy potulnie ciągnęli rydwan, 
w którym oni siedzą, rozparci i roz 
kezający.

Ale możni są dotąd tylko moż­
nymi, dokąd my — klasa robotni­
cza — rozproszkowani i zgnębieni, 
zrjęci jesteśmy tylko swojemi oso- 
bistemi troskami, własnemi bólami 
i prywatnemi kłopotami.

Siła możnych powstaje z naszej 
pctulności!

Czyż nie czas już, abyśmy sku­
pili nasze pojedyńcze wysiłki, abyś 
my otrząsnęli się z niewiary we 
w łasne siły? Czas najwyższy, aby 
szeregi robocze zwiększyły się z 
se tek  na tysiące, z tyięcy na setki 
tysięcy i miliony.. — dla jednego 
celu — dla wyzwolenia z pęt kapi­
talizmu.

Związkowcy! Wzywamy was do 
poczynienia jaknajwiększych wy­
siłków dla wzmocnienia szeregów 
związkowych, dla skupienia w 
swoich organizacjach wszystkich 
luzem chodzących robotników, dla 
UMASOWIENIA ZWIĄZKÓW.

Niezadługo odbędzie się w  całej 
Polsce TYDZIEŃ PROPAGANDY 
TYDZIEŃ WERBUNKU DO SZE 
REGÓW ZWIĄZKOWYCH. Ty. 
dzień ten w Warszawie musi stać 
się tygodniem mobilizacji robotni­
czej do kadr związkowych; ani jed­
na fabryka, ani jeden warsztat czy 
pracownia, nie mogą być ominięte; 
wszyscy powinni być zaszeregowa­
ni do naszych Oddziałów Związko­
wych.

Wzmacniajmy nasze szeregi, 
twórzmy potężną armję związko­
wa!

Możni ustępują tylko przed siłą. 
Twórzmy siłę!
To będzie nasza odpowiedź na 

pozbawienie nas praw!
* *
*

Na terenie Warszawy wszystkie 
Oddziały związkowe wybierają u 
siebie Komitety Propagandy. Je­
den przedstawiciel ze związkowe­
go Komitetu Propagandy wchodź'

w skład Głównego Komitetu Pro­
pagandy przy Radzie Zawodowej 
m. Warszawy. Posiedzenie G łów ­
nego Komitetu Propagandy odbę­
dzie się w dniu 26 lipca o  godz. 
18-ej, w lokalu Rady Zawodowej, 
Długa 21 m. 8.

Niech nie zabraknie przedstawi- 
cielą ani jednego Oddziale.

Uczył Marcin Marcinka...
Czyli: albośm y to jacy tacy, jacy tacy krakow scy strażacy

Jazda na stopniu grozi śmiercią
Dla udogodnienia publiczności jpnie przed zupełnem zatrzymaniem

na wszystkich przebudowanych w | się pociągu. Niezastosowanie się 
związku z elektryfikacją węzła
w arszaw skiego dworcach w ar­
szawskich i stacjach podmiej­
skich, Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych buduje perony w y­
sokie w poziomie zaledwie o 5 do 
15 cm. niższym od podłogi w ago­
nów. Stopnie w agonów; niezbę­
dne do w ysiadania i w siadania na 
stacjach o niskich peronach, będą 
przechodziły pod kraw ędzią wyso 
kiego peronu.

Publiczność w interesie w łasne­
go bezpieczeństwa musi ściśle sto 
sować się do zakazu stania na sto­
pniach wagonu podczas biegu po­
ciągu oraz nie wychodzić na sto-

do tego, obowiązującego zresztą 
zawsze przepisu bezpieczeństwa 
grozi pasażerowi przy zajeżdżaniu 
pociągu przed 'w ysoki peron cięż- 
kiem okaleczeniem, a naw et śmler 
cią. Publiczność w znacznej ilości 
przypadków nie przestrzega zaka­
zu jeżdżenia na stopniach, służba 
zaś kolejowa nie jest w stanie u- 
pilnować każdego poszczególnego 
pasażera.

Od dnia 21 lipca b. r. wszystkie 
pociągi, przychodzące na Dworzec 
Główny od strony Dworca Wscho 
dniego, będą zajeżdżały już przed 
nowy wysoki peron.

Cu słychać w Warszawie?
ZNOWU ZDROŻAŁO.

W  okresie od 8 do 13 b. m. 
koszt utrzym ania rodziny pracow 
niczej, złożonej z czterech osób 
wzrósł w W arszaw ie o 2,25 proc.
1 wynosi 2 zł. 46 gr. dziennie.
ZA NIEPRZEPISOWE PRZECHO­

DZENIE PRZEZ JEZDNIE.
W  okresie od 12 do 20 czerwca 

ukarano doraźnie 560 osób za nie 
przepisowe przechodzenie przez 
jezdnie, a na odmawiających za­
płacenia nałożonych kar sporzą­
dzono 99 doniesień karnych.

WIELKIE BANKRUCTWO 
W BRANŻY DRZEWNEJ.

Ogromną sensację w śród kup­
ców branży leśnej wywołała w ia­
domość o bankructwie jednego z 
największych kupców tej branży 
p. K. Bankructwo wynosi około
2 miljonów zł. Zwraca się uwagę, 
iż firma ta  w roku ub. w ykazała 
zarobek w  wysokości 250 tysięcy 
złotych.

Katastrofa budow lana w  Mokotowie
Nocy ub. w ydarzyła się w Mo­

kotowie katastrofa budowlana. O 
godz. 2-ej lokatorzy drewnianego 
1-piętrowego budynku (Madaliń- 
skiego 33), należącego do Edw arda 
W itkowskiego, obudzeni zostali 
złowrogim trzaskiem. J a k  się oka­
zało, runęła część ściany szczyto­
wej na parterze od strony pustego 
placu, oznaczonego Nr. 35, którego 
właściciel, Berek Gryngias, przystą 
pił przed kilku dniami do kopania 
fundamentów, celem budowy 3-pię- 
trowego domu. Ponieważ ściana 
szczytowa domu W itkowskiego nie 
była odpowiednio podstemplowana, 
przeto musiała nastąpić katastrofa. 
Dom drewniany wybudowany był 
przed 37-miu laty. Obecnie w iąza­
nia, podłogi i sufity są zbutwiałe, 
przeto drew niak nadaw ał się już 
oddawna na rozbiórkę.

Przerażeni lokatorzy zaczęli w 
pośpiechu uciekać na podwórze. 
Na miejsce przybyła policja 16 ko- 
misairjatu, a następnie komisja. Na­
tychmiast wydano polecenie ogro­
dzenia zagrożonego domu, oraz pod 
stemplowania od strony ściany 
szczytowej. Lokatorów  eksmitowa 
no. Na podwórzu obozują: Zygmunt 
Majewski, Juolja Żmijewska, Anna 
Tolakowa, Józef Pietrusiński, Cecy 
Ija Świrgoniowa, Ru chla Goldber- 
gowa i W itold Andruszkiewicz 
z rodzinami, czyli razem 29 osób. 
Bramę zabito deskami, przejście 
zrobiono w parkanie. Istnieje przy 
puszczenie, że wszyscy lokatorzy, 
po dokonanej naprawie, będą tam 

i jeszcze mieszkać, lecz krótki
czas, gdyż dom i tak musi być ro 
zebrany,

Co g ra ją  w  te a tr a c h ?
TEATR WIELKI: Dziś i jutro me* 

lodyjna operetka Lehara „Hrabia 
Luxemburg".

TEATR NARODOWY: Dziś we­
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare wino".

Dziś abonament 6 — K, sobota 
6 — L.

TEATR POLSKI: dziś po raz 25 
i ostatni komedja „Król"' Flersa i 
Caillawet'a.

Jutro w sobotę 20 lipca premjera 
głośnej sztuki amerykańskiej „Lu­
dzie w bieli" Kingsleya w insceniza­
cji i reżyserji ajnusza Wamecłdego 
z Woskowskim, Wameckim, Fabi- 
siakiem, Nakoneezną, Bogusińskim, 
Wojdalińską, Karpowiczówną i in­
nymi.

TEATR LETNI. Dziś farsa mu­
zyczna „Ty to ja“ w opracowaniu J. 
Tuwima.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna"

TEATR „COMOEDIA": Codzien­
nie o 8 min. 15 sensacyjna sztuka 
Kruczkowskiego „Bohater naszych 
czasów.

TEATR „HOLLYWOOD" gra ko 
medję muzyczną p. t. „Dziewczyna 
i Hipopotam".

TEATR „CYRULIK WARSZAW- 
ski". Dnia 1 sierpnia przy uL Kre­
dytowej 14 otwiera swe podwoje 
„Cyrulik Warszawski" — kabaret li 
teracki, pod kierunkiem Fr. Jaro- 
sy'ego.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Cc 
dziennie „Typ A“.

TEATR „WIELKA RE W JA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko­
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy,

POŻARY W WAGONACH 
TRAMWAJOWYCH.

Przy zbiegu ul. M arszałkow­
skiej i Królewskiej w wagonie 
Nr. 179 linji „16“, jadącym w stro 
nę pl. Zbawiciela, zatliły się prze­
wodniki pod podłogą. Motorowy 

konduktor odciągnęli pałąk, ce 
lem przerw ania dopływu prądu, 
poczem tlące się przewodniki za­
sypali piaskiem. Uszkodzony w a 
gon zaciągnięto przez inny elek­
trowóz do zajezdni.

Podobny wypadek wydarzył się 
również przy zbiegu ul. M arszał­
kowskiej i Śniadeckich, gdzie w 
wagonie Nr. 91 linji „17" zatliły 
się przewodniki pod podłogą. I w 
tym wypadku tlące się przew od­
niki ugaszono, posiłkując się pia­
skiem. Przerw a w ruchu trw ała 10 
minut, poczem uszkodzony: wagon 
zaciągnięto do remizy.

ROZBICIE SZYB W MAGAZYNIE 
OBUWIA „BATA".

O godz. 8-ej rano, w chwilę po 
otwarciu m agazynu Polskiej Spół­
ki Obuwia „B ata" (M arszałkow­
ska 137), jakiś mężczyzna, z wy­
glądu robotnik, powybijał łomem 
żelaznym 2 olbrzymie szyby wy­
stawowe. W oźny firmy, Stani­
sław Słoniewski, usłyszawszy 
brzęk, wybiegł na ulicę i ująwszy 
sprawcę, oddał go w ręce poli­
cjanta. Ten przeprowadził ujętego 
do VIII komis. Przy ujętym nie 
znaleziono dokumentów. Areszto­
wany nie chce wyjawić swego na­
zwiska ani adresu. W artość roz­
bitych szyb (ubezpieczonych) 
12.000 zł. Odłamki szyb zniszczy­
ły kilka tuzinów pończoch, oraz 
uszkodziły kilkanaście par obu­
wia.

Jednym z dalszych wyczynów 
nowego komendanta stołecznej 
straży pożarnej było miesięczne 
przeszkolenie podoficerów.

Nauka — piękna rzecz i nigdy 
nie może być do'ść nauki. A jeżeli 
chodzi o wiedzę zawodową, to na 
leży wciąż i stale doskonalić się, 
bo kto nie idzie naprzód, ten się 
cofa.

Jakże odbywało się o przeszko­
lenie w W arszaw skiej Straży Po­
żarnej?

Podoficerów warszawskich szko 
liii oficerowie, którzy wcale nie 
tak dawno na kursach Związku 
Florjańskiego uczyli się sztuki po­
żarniczej u tych zawodowych 
podoficerów.

Zmieniły się role. Niedawni ucz­
niowie wyszli z ławek, zajęli miej­
sca na katedrze, a ich niedawni 
profesorowie zasiedli w ławkach. 
Był to wogóle wesoły kurs! S tra­
żacki karnawał!

Oficerowie wykładowcy m ają w 
swojej prakyce pożarniczej parę 
wiejskich pożarów, gdy natom iast 
każdy ze słuchaczów —  podofice­
rów ma za sobą po paręset poża­
rów w stolicy, a wśród nich wiele 
pożarów groźnych, z wybuchowe- 
mi m aterjałami i . p., o jakich pa­
nowie wykładowcy conajwyżej w 
gazetach czytali.

2ycie organizacyjne
SYTUACJA POLITYCZNA 
W KRAJU I ZAGRANICĄ.

Dziś odbędą się następująco ze­
brania na dzielnicach:

JEROZOLIMA: godz. 7 wiecz. — 
ref. tow. Świątkowski.

ANNOPOL: godz. 6 wiecz.
MOKOTÓW: godz. 7 wiecz. — ref. 

tow. Stopnicki.

DZIELNICA WOLA - CZYSTE 
w piątek dnia 19 b. m. o godz. 7 
m. 30 odbędzie się Ogólne Zebra­
nie członków dzielnicy z referatem 
tow. St. Garlickiego.

II.

To też na kursie odbywały się 
ćwiczenia z przyrządam i uzyw a- 
nemi przez ochotniczą straż po­
żarną w Pipidówce lub innym Graj 
dołku.

Jeden z oficerów — w ykładow ­
ców czerpał na wykładach całą 
m ądrość z kalendarza w ydanego 
przez Związek Florjański. Mówiąc 
o przyczynach pow stania pożaru, 
wymienia, np. taki, że pożar w 
W arszaw ie (!!) może pow stać w 
tym wypadku, jeśli np. bocian z 
Marymontu lub Ochoty przeniesie 
w dziobie rozżarzony węgielek i 
rzuci go na dach domu na No­
wym świecie (autentyczne).

Podoficerowie — słuchacze czę­
sto — zawsze z należyym respe­
ktem dla zwierzchności — zw ra­
cali uwagę lub poprawiali wykła­
dowców i trzeba przyznać, że pp. 
wykładowcy zawsze chętnie tych 
uw ag słuchali i stosowali się do 
nich.

Ale ile było śmiechu i wesołości 
po wykładzie, tego ani opisać, ani 
opowiedzieć!

Niektórzy podoficerowie słucha­
cze kursu przeszkolenia zupełnie 
poważnie twierdzą, że cały kurs, 
który zresztą trw ał tylko miesiąc, 
po to był urządzony, by panowie 
oficerowie — wykładowcy jaknaj- 
więcej mogli wyciągnąć wiadomo­
ści od swych kursistów.

Dnia 1 lipca r. b. odbyło się uro­
czyste zakończenie kursu, na któ­
re zaproszono p. wiceprezydenta 
W arszaw y Ofpińskiego oraz przed 
stawicieli prasy stołecznej.

Org Mł. TUR.

Na dziedzińcu I oddziału Straży 
na Nalewkach odbył się popis z 
alarmem straży, wyjazdem, gasze­
niem, ratowaniem  zagrożonych 
przez pożar ludzi, zabezpiecza­
niem sąsiednich budynków, skaka 
niem do rozciągniętego brezentu 
i t. d. i . d.

Popis w ypadł wspaniale. Boć to 
przecie sta ra  w arszaw ska Straż 
Ogniowa, składająca się z samych 
w ygów, którzy zęby na pożarach 
zjedli. 1 popis ten ani o jotę nie 
w ypadłby gorzej, gdyby go urzą­
dzono na dzień lub na miesiąc 
przed rozpoczęciem kursu.

Co innego, gdyby wszystkie te 
ćwiczenia miał wykonać korpus 
oficerski... No, w tedy niewiadomo, 
jakby to wypadło...

Po ukończonym popisie p. wice­
prezydent Ołpiński dziękował pod 
oficerom za postępy w  nauce i, ko­
lejno wywołując, wręczał każde­
mu podoficerowi dyplom, nie wie­
dząc, że wśród tych podoficerów 
niejeden już po raz drugi kurs 
przeszedł, a byli pomiędzy nimi i 
tacy, co i kurs oficerski przeszli.

Pan w iceprezydent ściskał dłoń 
strażakom , dziękował oficerom, 
muzyka grała, ale kulis W arszaw ­
skiej Straży Ogniowej nie zna.

W idział zapewne nieraz straż 
ogniową w teatrze za kulisami, ale 
o tern, że i w straży ogniowej jest 
tea tr i są kulisy — dowie się dzi­
siaj.

O W arszaw skiej Straży ognio­
wej jeszcze będziemy pisali.

Co wyświetlałą Kina?

ROZPACZY PO 
MATKI.

ŚMIERCI

43-!etnia Anna Radzińska (Le­
szno 43), w przystępie rozpaczy, 
spowodowanej śmiercią matki 
swej, Konstancji Kosieradzkiej, 
targnęła się na życie. Pogotowie 
przewiozło desperatkę do am bula- 
torjum, gdzie dokonano przepłuka 
nia żołądka, poczem desperatka 
udała się do domu.

Brawo! Światowid!
Dawno nienotowany sukces odnio­

sła Claudette Colbert na wczorajszej 
premjerze swego najnowszego filmu 
p. t.: „Urojony świat"! Kino „świa­
towid", wystawiając obecnie ten film, 
należący do „złotej serji tegoroczne, 
nowej produkcji wytw. „Para­
mount", dało dowód, że zna psychi­
kę „wielkiego miasta", którego mie­
szkańcy. zawsze żadni estetycznej 
rozrywki, nawet w dni upalne chęt­
nie na dobry film pójdą. Widownia 
była szczelnie zapełniona, jak to by­
wa w pełnym sezonie. Reżyser, La 
Cava, na kanwie scenarjusza o te­
macie oryginalnym, niecodziennym 
osnuł przedziwny poemat filmowy, 
tctórym zachwycała się cała widow- 
lia.

Koło im. L. Waryńskiego urządza 
w niedzielę, dnia 21 lipca wycieczkę 
do Młocin. Zbiórka o 8-ej rano na 
przystani „Wistula", Koszt wyciecz­
ki: 60 gr.

Co usłyszym y w Radjo?
PIĄTEK, 19 lipca

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
rze". 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). W przerwie o godz. 7.20 Dzien­
nik poranny oraz pogadanka^ sport. - 
turyst. 8.20 Program na dzień _bież. 
8.25 Wskazówki praktyczne. 11.57 Sy 
gnał czasu. 12.00 Hejnał z Wieży Ma 
rjackiej w Krakoyie. 12.03 Wiadom, 
meteorol. 12.05 Dziennik połudn.
12.15 „Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk". 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.05 Piosenki. 13.30 Z rynku pracy.
15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 Wiad.
0 eksp. polskim. 15.30 Muzyka lek­
ka. 16.60 Odczyt z Katowic. 16.15 
Koncert ze Lwowa. 16.35 Pogadanka 
dla chorych ze Lwowa. 16.50 Codz. 
odcinek prozy: „Wędrówka Joanny 
— powieść E. Szelburg -  Zarembiny. 
Czyta W. Brydziński. 17.00 „Miniatu 
ry kwartetowe" z Krakowa, ij--"  
Luigini: Muzyka baletowa (płyty).
17.40 Recital fort. 18.00 Szlakiem au 
tobusowym, „Przez kamieniołomy 
Zagnańska dlo kieleckich marmu­
rów". 18.15 „Cała Polska śpiewa" — 
audycja z Krakowa. 18.30 Rezerwa.
18.40 Chwilka społeczna. 18.45 Stare 
walce (płyty). 19.05 Program na dz. 
nast. 19.15 Koncert reklamowy. 19.30 
„Z mego ogródka" — recital śpiewa­
czy z Krakowa. 19.50 „Pirat radjo- 
wy". 20.00 „Skrzynka rolnicza". 20.10 
Mała Ork. P. R. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Obrazki z życia dawnej
1 współczesnej Polski". 21.00 Koncer1, 
symfoniczny. 22.00 Wiad. sport,, ogól 
ne. 22.06 Wiad. sport, lokalne. 22.10 
Muzyka salonowa z płyt. 23.00 Wiad. 
meteorol. dla komunik, lotniczej. 
23.05—23.30 Muzyka taneczna w 
wyk. różnych zespołów (płyty).

ADRIA* „Mężczyźni w niebez­
piecznym wieku**.

ACRON: „Król królów**.
ATLANTIC: „Audjencja w Ischalu".

ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata- 
chą“.

AS: „Syn King - Konga**.
ANTINEA: „Pilnuj swego mę- 

ża“ i „Bohater z Rio Grande*.
COLOSSEUM: „Cienie Broa- 

dwayu“ i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Niewi­

dzialny człowiek" i „Bandyta de- 
tektyw*'.

CORSO: „Córka generała Pankra- 
towa" i rewja.

CAPITOL: „Mord w Trini­
dad".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 

CZARY: ,Tajemnica 
i „W alki Legjonów**.

FAMA: 
lay**.

FILHARMONJA: „Rewolucja
śmiechu** z Shirley Tempie.

FORUM: „Przedmieście" i „Precz 
z kryzysem".
FLORIDA: „Syn Indji“ i „Józef
Schm idt".
HEL JO S: „świat się śmieje" i „Czar 

na perła".

KOMETA: „Jej szampańska
noc" i rewja.

zamku" i

Niewolnica z Manda-

K O M E T AKino- 
Teatr

Chłodna 4 9 , te l. 6 .48 -51
Pocz. 4, 6, 8, 10

S2 .u

w rolach głównych:
Irena de Zilahy, Max H ansen, Tibor 
von Halm ay, Trude B lnen, Hans O lden, 
Max Schipper

N A  S C E N I E  R E W J A

LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam" i
„Miasto pod terorem".
MASKA: „świat się śmieje" i  film

polski.

MEWA: „Pożar nad Wołgą" i
„Serce Indjanki".

MIEJSKI: „O czem śnią dziew­
częta" i „Całuj mnie jeszcze".

Kino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

P ocz. 6 , 8 , 1 0  
Ś w ięta  4 , 6 , 8 , 1 0

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

1) 0 ciem  śn ią  f i i i e i u n t a
(zeroekran)

John Boles, — Thelma Todd

1) Całuj mnie jeszcze
(wznowienie

A n n y  O n d r a
Widownia idealnie chłodna.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
twómia: Twarda

  Ckradzlono kwit Warszawskiego
3  Tow. Ako. Nr. 468109. Plac Napo­
leona 2

LOS: Nieczynny do 1 września.
MAJESTIC: „Noc karnawałowa".

JESZCZE NIGDY
Nie śmiała się Warsza­
wa tak serdecznie, jak 
na pikantnej komedji

MUCHA: „Drewniane Krzyże" ł 
„Zew Trombity'*.

NOWA TOMBOLA: „Piotruś"
i „Nowoczesny Robinson".

OKO PRASKIE: „Szaleńcy" i 
„Awanturki jego córki".

PALACE: „Jaką mnie pragniesz*’ 
i „Dziesięciu z Pawiaka'*.
PAN: „Bella Donna z Veidtem.

POPULARNY: „Przedwiośnie", 
„Czarny pułk" I rewja.

PETIT TRIANON:: „Żywy za­
staw" z Shirley Temple I „Bal w
Savoy‘u“.

PROMIEŃ: „Zamarłe echo" i 
„Miasto Widin*.

PRAGA: „Zuzu** i „Azef*.
ROXY: „Dziewczyna na roz­

kaz" i „Otello".
RIALTO: „Tajemnica salonu

piękności".
RIVIERA: „śmierć odpoczywa"
STYLOWY: „Julika".

SOKÓŁ: „Amok".
SFINKS: „Przedmieście** i „Ko­

bieta orchidea".
ŚWIATOWID: „Urojony świat".

TON: „Szpieg Nr. 13". 
UCIECHA Chwilowo nieczynne 

(Cyrk): „Noce mos- 
występy M. Herma-

z Iwanem 
Mozżuchinem m ajestic pocz.

6 . 8 . 10

VARIETE
kiewskie" i 
na.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁA W NIEMYSKJ Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


